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Reforma regulaminu.
W  ob" połowaoh monarebfi austio-węgier- 

skiej ześrodkowały się wszystkie pragnienia lu ­
dzi., zrozpaozonych anarchią parlam entarną, w ,e- 
doem życzeniu : zmiany regmaminu obrad ! Do 
niej wzdycnają żywioły lad a, w niej widzą one 
panaceum na wszvstkie niedomagania parla­
m entarnego życia. Pod wpływem niezliczonych 
przesileń, tworzących jakby jedno trw ające od 
la t wielu przesilenie, pod wpływ mi’ obstrukcji 
i jej szalonych wybryków, musiało zrodzić się 
i utrw alić przekonanie, że nic, tylko refoima 
regulaminu może trw ale zapobiedz na przy­
szłość zwyrodnieniu parlamentaryzmu, a zabez­
pieczyć normalny tok prac w .zbie prawodaw­
czej i stworzyć dla państwa rękojmię, źe jego 
potrzeby będą przez reprezentację ludów uwzglę­
dniane we właściwym czasie i z odnowiedniem 
zrozumieniem ich domosłości. To przekonanie 
o zbawczym — niechybnie zbawczym ! — sku­
tku  zmiany regulaminu opiera oię na fakcie n ie ­
zaprzeczonym, że jak na W ęgrzech, tak i w Au- 
stry i zastój życia parlamentarnego powstał z nad- 
używan a postanowień regulaminów dotychcza­
sowych przez stronnictwa obstrukcyjne.

Aliści to, co się w ostatnich dniach dz.ało 
na W ęgrzech i qo niezawodnie będzie tam  je ­
szcze się działo, budzi nowe myśli, każe przy - 
puszczać, że zmiana regulaminu nie jest jeduak 
tak skutecznym lek iem, jak  się dotychczas zda­
wało. Jeżeli historya jest m istizynią życia i je ­
żeli powinno się korzystać z wszelkich doświad- 
ozeń, przez kugobądz zrobionych, to z wypad­
ków węgierskich trzeba wyoiągnąć całą naukę, 
jaką one dać mogą. C; też, a zy już w treść 
ich wmunęli, a są zwolennikami zmiany regu­
laminu, spoglądają na nie z goryczą, jako na 
cios, zadany ich najgłębszym przekonaniom. Bo 
jakże.1 Oto na Wągrzeon zmieniono legulamin, 
a to nic nie pomogło, owszem jeszcze bardziej 
z»wichrzyło parlament, zwiększyio ogólne roz­
goryczenie, doprowadziło zamieszanie do szczy­
ci, do wściekłego huraganu, który się rozpętał 
13ego grudnia. Po nagłej ciszy l4ego grudnia, 
hurrgan  znów się powtórzył na pojedzenia  n»- 
stępnero, kiedy większość mogła już się przygoto­
wać na wszelkie niespodzianki, a zbrojna w no­
wy regulamin, zapobiedz im odrazu Ozy nie chcia­
ła ? Owrszem, miała najlepsze zamiary, najsil­
niejsze uosoanowienie. A w ęc nie m ogła! Wobec 
tego pozostaje tylko rozw.ązaó parlament, co 
przecież można było zrobić i bez zmiany regu­
laminu, która zatem przedstawia się jako epi­
zod chybiony, bo przecież po to wprowadzono 
regulamin prowizoryczny na rok jeden, aby 
uniknąć rozwiązania izby. A przy usposobieniu, 
które teraz się wytworzyło, przy wzburzeniu 
tak  płomiennem, źe już Thaly me odważył się 
powtórzyć swej te°tralnej sceny z owenu „hi- 
storyezrem i łzami", oo to na ohwilę ucisz}ły 
ws burzone fale namiętności, przy agitacyi po­
dobnej swy m żarem do rozpalonego żelaza, — 
czemze jest rozw ązanie izby i odwołanie się do 
wyborców ? Je s t tylko przeniesiemem walki 
z panam entu do kraju, do wszystkich miast, 
siół, do każdego zaaątka, może nawet do rodzin, 
ale lnm  m sposobem kuracji me jest. A dalej: 
któż wie jak wybory w ypadrą. Może się ostoi 
lex Damel, może zwyoięży Tieza, może powsta­
nie jakiś kompromis, którego następstwem bę­
dzie rozdarcie zm er mnego regulaminu, a może 
zatryumfuje zjednoczona opozyoya pod wodzą 
tryum w iratu A udrassy- Banffy Kossuth. Lecz 
gdy nawet stanie się to, oo może być najle­
pszego w tej sjtuacy i, to ieat, gdy zwycięży 
T iszt, to i wtedy czy można sobie wyobrazić,

że opozycya, która przecież całkiem nie zniknie, 
zaniecha obstrukcji, nie powtórzy scen z 13gv, 
i IBego grudnia, nie będzie ieb powtarzała raz 
po raz, nie spi zyn ierzy  się z guleryą z ulicą?... 
Trzeba przypuszczać, że W ęgry doznają jeszoze 
w .elu i bardzo ciężkich wstrząśn ień, a to zna­
czy, że zmiana regulaminu nic im me pomoże.

Raz obudzona wątpliwość w niezawodną 
skuteczność zmiany regulaminu nasuwa coraz 
dalszo refieksye. Niech one przychodzą, niech 
budzą zastanowienie, joźeli historye, jest mi­
strzynią ż y c ia !

Mów’my tedy sobie, że położenie w Au 
stryi jest o wiele trudniejsze od węgierskiego, 
bo tam, za Litaw ą, spór się toczy o kwestye 
polityczne ' konstytucyjne, a nie o te najgo­
rętsze, wyjęte wprost z pod serca, narodowo­
ściowe, jak  w Przedlitaw ii. Tak! W Au itryi jest 
całkiem oo innego i jeszcze gorzej. Niezmier­
nie pogmatwane stosunki narodowościowe i za­
cietrzewienie polityczne tu  uię razem złączyły, 
aDy stworzyć to, że sprawa reformy regulam i­
nu nie jest — kładziemy na to nacisk — jedy­
nie tem, czem być powinna, to znaczy ni a jest 
wyłącznie nwestyą wewnętrznej techniki par­
lam entarnej, nie jest — że się tak  wyrazimy — 
kwestyą domową izby poselskiej, lecz jest spra­
wą wj bitnie polityczną i zarazem narodowo­
ściową. W dążności do zmiany regulaminu 
upatruią też jedni w Austryi zamach na ich 
stanowisko, na ich prawa narodowościowe, d ru ­
dzy zaś jednocześnie widzą w tej dążności za­
mach na swobody polityczne i parlam entarną 
wolność. Można i trzeba nad tem ubolewać, ale 
skoro tak jest, trzeba tu uwzględniać, nie liczyć 
się z tem polityk nie może. Bezcelową 1 bez­
silną była w r. 189'/ym lez Falkenhayn, zupeł ­
nie tak samo, jak  na "Węgrzech w tym  roku 
fex Daniel. Ozy można się spodzioweć, że dru­
ga próba w rodzaju zrobionej w r. 1897ym, 
i yłaby skuteczniejsza? Wszakże od tego czasu 
stosunki jeszcze bardziej się pogmatwały, zacie­
trzewienie wzrosło, niechęci się pogłęoiły. Trze­
ba sobie uprzytomnić, że stronnictwa niemie­
ckie ani słyszeć m e choą o reform'e regula­
rni’nu i że przeciwko teklej reformie, a tein- 
bardziej przeciwko oktrojowaniu nowegu regu­
laminu stanęliby w tejże chwili obok stron­
nictw niemieckich socjaliści, radykałowie cze­
scy, wszeohniemoy, Rusim i inni — razem 
dwustu z górą posłów. A skoro to jes t nie­
wątpliwe, to niestety nie można ani chwil, się 
łudrić, że każda próba przeforsowania, albo 
wprobt narzucenia regulaminu w tym  parla­
mencie, lub w następnym, dozna losu prób po­
przednich, jakoteż owej ostatniej na Węgrzech; 
trzeba nadto przewidywać, źe wywołałaby ona 
w izbie posłów burze jeszcze straszniejsze, ani­
żeli owe pamiętne w listopadzie r. l897ego — 
straszniejsze nawet od węgierskiej z Ligo gru­
dnia rb., bo nauka pp. Lengyela, Rakovszky’e- 
go Polonyi’ego i jak  tam  oni jeszoze się nazy­
wają, z pewnością nie poszłaby w las, lecz 
owszem, bohaterowie aw antur w wiedeńskim 
parlamenoie chcieliby pewnie jaż  nietylko do­
równać swym węgierskim kolegon , aie ich na­
wet jaszcze prześcignąć.

Takie oto myśli o sprawie zmiany regu­
laminu wysnuwają "ię z ostatnich węgierskich 
wypadnów. Z moh wynika niezbicie, że sama 
przeróbka regulaminu może być nieskuteczna; 
w ynika nadto to, że każda, tego rodzaju próba 
sanaoyi stosunków parlam entarnych może ścią­
gnąć na państwo tylko nowe, ciężkie, groźne 
wstrząśnienia, może zaostrzyć wewnętrzne prze 
sileniti, może stać się punktem  wyjścia dla wypa­
dków, które łatwiej wywołać, aniżeli* ich następ­
stwa przewidzi eó. G-wałtowna zmiana regularni 
nu— to nie panaceum, a oprócz tego — to środek 
niesłj chanie niebezpieczny, ja k  wskazuje do­
świadczenie węgierskie.

Nie idzie jednak za tem, że nie w arto 
natężać umysłu na wynalezienie środka, k tó­
ryby uzdrowił parlament. "Wyzyskiwanie regu­
lam inu w celach oostrukoyjuych — to ty co

objaw ohoioby, a nie ona xama. Był przecież 
dobry ten stary ••egulamin, dopóki się choroba 
me rozwinęła, a nie można mówić, żc złym się 
otał dlatego, iż weszli do izby przedstawiciele 
kuryi powszechnej, bo wszakże nie oni robią 
obstrukcyę, jeno ci, którzy zasiadali w izb.e 
przed utworzen em tej knryi. W ięc skoro nie 
wady regulaminu, ale co innego wytwai za cho­
robę parlam entarną, — nietylko wytwarza ją, 
lecz jeszcze wciąż podsyca — to przez zmianę 
regulaminu w najlepszy m razie da, się tylko na 
krótko za smarować zewnętrzne objawy choroby, 
aby ona weszła w głąb organizmu i rozkładała 
go jeszcze gwałtowniej. Nieoh myśl się wytęża 
na wyszukanie środków przeciw samej choro! >'e!

Korespondencye.
Wiedeń 19 grudnia. 

(Nowy układ subwencyjny między państwem a 
Towarzystwem „Lloyda" — Potrzebu wyszuki­
wania nowych zamorskich rynków zbytu ala prze­
mysłu uustryackiego. — Zupełny upadek eksportu 
cukru. — Sprawozdania konsulatów w Bombaju i

Suezi — Dochody kanału Suezkiego),
(y.) Do rzędu bardzo ważnych i pilnych 

spraw, które z powodu anarchii parlam entar­
nej nie mogą doczekać się załatw ienia należy 
spr«wa nowego układu subwencyjnego mię­
dzy rząaem  a Towarzystwem „Lloyda". Do 
tychczasowy układ wygasa z końcem grudnia, 
a zarząd Towarzystwa oświadcza, że przy te ­
raźniejszej subwenoyi rnądowej, wynoszącej 
około 7 milionów koron rocznie , nie jest w 
stanie obsługiwać austryaokiwgo przemysłu i 
handlu tak, jak  rząd sobie tego życzy, bc i 
flota Towarzystwa potrzebuje powiększenia i 
niektóre linie komunikacyjne zupełnie się nie 
opłacają. Rząd zbadawszy dokładnie finanso­
wy stan Towarzystwa, a z drugiej strony l i ­
cząc się z tem, iż przemysł austryaoki, chcąo 
utrzym ać te ni«zbyt zresztą liczne zamorskie 
rynki zbytu, jakie już posiada, a nadto zdoby­
wać ile możności now e, oo wedle raportów 
konsularnych jest możliwo, byleby tylko utrzy­
mywano stałą komumbacyę okrętową między 
monarclną a krajami zamorskimi, zdecydował 
się podwyższyć „Lloydowi" subw encję pań­
stwową na 9,200.000 koron rocznie, w zamian 
za to jednak włożył na towarzystwo obowią­
zek znacznego zwiększenia liczby podróży, od 
bywanych do Lewantu, Indyi, Cb. n i Japonii, 
tudzież wysyłani i co “niosiąc jedńegu parowca 
do wyorzeży A iryki wscnodniej aż do jiap - 
stadtu. Rząd tedy robi wszystko, co może, aby 
popierać ezport austryac k i ; rzeczą przem y­
słowców zaś je s t odpowiednio wyzyskać tę po- 
moo rządową i starać się o zdobywanie ry n ­
ków zamorskich dla swych w /robów , co przy 
pewnej energii i przedsiębiorczości z ich stro­
ny jest tem łatwiejsze, że wszystkie konsulaty, 
ntosując się do instrukcyi, danej im przez mi­
nistra hr O-ołuchowskiego, idą im pizedziwnie 
na rękę.

Oto np. według sprawozdania konsulatu 
austryaokiego w Bcmbaju austryackie wyroby 
przemysłu metalowego były przed rokiem 1902 
w Indyacb zupełnie nieznane. Dopiero w pa - 
ździennku 190? nadesłały „am fabryki austrya- 
ckie pierwszy transport emaliowanych naczyń 
blaszanych i od pierwszej chwil? arfcvkuł ten 
tak  przyjął się na rynku indyjskim, iż w ro­
ku t.. iegłym im port tych naczyń z Austryi do 
indyi przedstawiał wartość przeszło miliona 
rupii i bodaj w części wypełnił lukę, powstałą 
w bilans*e handlowym naszej m onarcha przez 
ogromne zmniejszenie się eksportu cukru. Za­
razem konstatuje konsulat austryacki w Bom­
baju, że austryaokiemu przemysłowi udało się 
odnieść w tej sprawie świetne zwycięstwo nad 
współzi wodniczącym z mm przemysłem nie­
mieckim. Z ogólnej bowiem sumy importu 
emaliowanych naczyń blaszanych do Indyi, 
przypada 83%  na wyroby austryackie, a tylko 
17% na wyroby niemieckie,

F eljeton  literacki*
Stan sław Koźmian: „Rzeczy teatralne". —
Krakóu 1904, nakł. księgarni F  Himmelblaua.

(Dokończenie).
Moranowski jest w komedyi F redry  (syna) 

uosobieniem szlachcica, który nie n a  odwa­
gi otwaroie wyznawać swoich przenonań, 
jest wogóle charakteru słabego i dlatego Szmu- 
oer opeuowuje go zupełnie. Moranowski wy­
głasza przy pewnej sposobności mewę i nie 
może znaleźć dla niej zakończenia, je s t  to o- 
gromnie oharafcterystyczne. Koźmian też pisze:

„Najpyszmejszym w tem wszystkiem jest 
brak — zakońozenia! Brak zakończenia, czyż 
to n e ostatnie słowo polityki galicyjskiej ? Tak 
w Raazie pcwiatowej. 'ak . Sejinie, tak  na 
wsi, jak we Lwowie, tak w ustach pana Mora- 
nowskiego, ak w ustach 1 'pszych od niego 
mówców. Ten brak zakońozenia, którego Mora­
nowski znaleźć nie może, jest w swoim rodzaju 
szczytnym. Pc załatwieniu się z mową bez za­
kończenia, Moranowski przechodzi do wysłu­
chania rachunku sekretarza Szmuoera, z raty  
propnacyjnej. który także jako obraz rodzajo­
wy jest wyśmienitym. Je st to bovs iem dokła 
dne wyliczenie wszystkich niepotrzebnych wy­
datków na które szlaohtę naszą narażają: jej 
próżność, nieznajomość rzeozy, brak odwagi, 
miękkość i wszechwładna obawa niepopular­
ne ici. W  tym raeitunku są takie wydatki, jak  
wspieranie dziennika, który  przeciw szlaohoie 
i obywatelstwu pisze, leoz k tó r] , jak  to dzmu- 
cei wytłómaczyl Moranowskiemu, podtrzymuje

wzi jc.e . znaczenie pana marszałka Rady po­
wiatowej. To przecież wz .ęte z życia. A. owa 
składka na podpalaczy paryskioh, na którą po- 
czci va szlaoheoka dusna Moranowskiego oburza 
się, do której jednak ostatecznie przyczynia się 
z braku stanowczości i z tchórzostwa —? czyż 
to niest6ty nie codzienne dzieje naszego oby­
w atelstw a5! A jakżeż prawdziwe są tu  siewa 
w ustaoh Moranowskiego: , Sto reńsa.ch aam
zaraz, tylko żeby mnie uwolnili oa sbierania 
składki, bo to jakoś człowiekowi w»tj i  powie­
dzieć: Da | na podpalaczy!... nie móg tyś tego 
jakoś ałoiyó, Hzmucerku?". Wyborne! W styd 
zbierać, leoz nie wstyd dać na Koinunardów, 
byle jakoś zasłonić się przed jednymi, a nie 
narazić sob.e drugich ; dać więo wbrew prze­
konaniu, wbrew sumieniu, ale po cichu, a do 
tegc wszystt :ugo wezwać pomocy Szmucera 1 
Otóż to obraz miękkości i braku zdania nuszej 
szlachty, która tyle razy popiera wbrew skłon­
ności przekonaniu, rzeczy szkodliwe dla k ra ­
ju, głównie przeciw niej samej wymierzone i 
to zbyt często, nu to tylko, aby gonić za cie­
niem popularności, gdy jednocześnie Szmucory 
rzucaj, się na kawał mięsa. Szmuoer jest tu  
znakomitem uosobieniem wyzyskiwania przLz 
brudne żywioły, niezbyt mądrej, lecz przecież 
poczciwej i w gruncie zacnej ozęso" naszego 
społeczeństwa i tyoh niezliozonych skład k, 
któremi przewódzoy ludu i radykalne dzienniki 
nużą i wyeieńc sają szlaohtę, rzucając jej rć 
wnocześnie w twarz, jako pod?;ękę, obelgi i 
wyrzuty braku ofiarnośoi1.

W  rozdziale, poświęconym greckiej kome­
dyi polityczne], rozbiera Koźmian „Rycerzy"

Arystofanesa i podnosi wartość wspaniałej tej 
satyry, zwróconej przeciw „trybunom ludu , 
którzy demosowt wszyefko są gotowi przyrzec, 
we wszystkiem mu pochlebić, by t] ) u trzy­
mać się przy powierzonym m przez demosa 
mandacie władzy. Świetną jest także Arysto­
fanesa psyohologin Demusa, uosabiającego po­
spólstwo. Między wierszami czuć — jakby  się 
wyrazić można — że Koźmian wskazuje, jak 
żywotną i aktualną na dziś jeszoze jest ary- 
stofanesowa satyra.

Rozdział nadpisany „Z dziejów tea tru  
krakowskiego", poświęca autor „Rzeczy teatra l­
nych" Feliksowi Bendzie, znakom temu aktoro- 
w: sceny krakowskiej. Krok po kroku śledzi 
autor i oświetla wszystkie momenty karyery 
scenicznej Bendy, który wprost z niczego, po­
zbawiony wykształcenia i warunków sceni­
cznych, walcząc ze zła wymową i nawyczkam: 
z pierwszych lat swoich występów na scenie, 
powoli wyrobił się na jednego z najznakomi­
tszych aktorów polskich. W iele zyskałby z pe­
wnością każdy antor polski, gdyby tę mono­
grafię Kożmiana o Bendzie, odczytał sobi u- 
ważnie i wypowiedz ane tam  uwagi duświi li­
czonego znawcy teatru  wziąć chciał sobie Jo 
serca. I BnndzL niemało zgryzoty zgotowali 
p.,judokrytycy teatralni. A d memoriam tych, o 
nie zawsze właści Me pojmują zadanie k ry tj ks 
teatru, niech posłuży charakterystyka Koźmia- 
na takich ludzi. W muraoh teatralnych bu­
rzał się B en d e .. „na ten rodzaj — pisze Ko- 
żmi«.n — kry tyk i zjadliwej, uBzozypb rej, uje­
mnej, oisanej ze złą w iarą i wolą, który nigdy 
niczego nikogo nie nauozjł, który jest zawszę

Zarówno z raportu konsulatu w Bombaju, 
jakoteż z innych raportów konsularnych, wy 
nika, że export cukru austryaokiego do krajów 
zamorskich, forsowany przez długi szereg lat 
sztucznem popieraniem przemysłu cukrowego, 
niesłychs nie kosztownym i dla ludności płacą­
cej podatki bardzo uciążliwym systemem pre­
mii wywozowych, w bardzo krótki m już czasie 
zniknie zupełnie i należeć będzie do wspo­
mnień. To też zawczasu powinni nasi fabry­
kanci cukru oswoić się z myślą, że tylko kon- 
sumoya wewnętrzna stadowi teraz podstawę 
iah egzystencyi i starać się winni wszystkiemi 
siłami o jej podniesienie

Oto m a n y  przed sobą ogłoszono przed 
kilku dniami sprawozdanie konsulatu austrya- 
ckiego w Suezie, stw. erdzajr.ee już m etylko 
zmniejszenie się, ale wprost zupełne wyparcie 
cukru austryaokiego z niektórych opanowanych 
przezeń dotyehozas rynków  handlowych Oto 
podczas gdy dawniej cukrownie czeskie zaopa­
tryw ały w swój produkt wszystkie miasta 
portowe nad morzem Czerwonem, dziś niema 
tam  uż ani śladu cukru austryaokiego. Wy 
party  on został zupełnie przez krajowy, egip­
ski cukier. Ostatnimi laty  powstało mianowi­
cie w łSg.pcie stowarzyszenie akcyjne pod 
firmą „Sociótó Gśnerale des Sucrerie et de la 
Rafiinerie d’E gyp te“, założyło trzy fabryki cu­
kru trzcinowego w górnym  Egipcie i opano­
wało swoim towarem nietylko wszystkie ry n ­
ki w Egipcie i nad morzem Czerwonem, lecz 
dociera z nim coraz bardziej na Wschód, az 
do Indyi. W  roku ubiegłym wyprodukowały 
te trzy  fabryki egipskie *23,783.200 kilogramów 
cuuru.

Przy tej sposobności podaje konsulat w 
Suezie w swem sprawozdaniu, jak wielką była 
w roku ubiegłym frekweneya okrętów w ka­
nale Suezkim i jak ie  dochody on przyniósł. 
Owóż w ciąg i roku 1903 przepłynęło kanał 
Suezki 3761 okrętów z ładankiem  11,907 288 
tonn czyli 11 miliardów i 907 m*‘ionów kilo­
gramów. Między tymi okrętami b y ło : 2804 
h  ldlowyoh, 810 pasażerskich i pocztowych, 
tudzież 147 woiennych Opłaty za przejard, 
ufozozone przez te okręty, wynosiły 4.275.032 
funtów eg ipsk ich , czyli i06,875.800 koron, 
wszystkie wydatki przedsiębiorstwa kanałowe­
go wynosiły 1,650.860 ftirtów , czyli 41,271.500 
koron, pozostał tedy  czysty zysk w sumie 
65,804.300 koron

Rzym 16 giudm a ly04.
W spaniały obchód, który dnia 8 grudnia, 

jaku w pięćdziesiątą rocznicę ogłoszenia do­
gm atu o Niepokaianem Poczęciu Najśw. Panny 
odbył się w bazylice św. Piotra, był, rzec mo­
żna, kulm nacyjnym  — ale nie ostatnim pun­
ktem uroozystośoi Marj ańskicL w Rzymie. 
W  program  ich wchodziły bowiem dwa jeszcze: 
wykonanie przez chór śpiewaków z towarzy­
szeniem orkiestry nowegu, na cześć Najświęt­
szej Panny skomponowanego utworu Perosego 
„Iste dies" i religijna uroczystość w kataaom- 
bacb. św. Pryscylli. Koncert ow dany był dnia 
10 bm popołudnia w pięnnym i obszernym k 
śi iele dominikańsk _a „Santa Msrir sopra Mi- 
nerva“ w obecności kilkunastu kardynałów i 
przeszło 8000 osób, przeważnie z t sfer inteli- 
gencyi. Nazsgutrz po nim odbyła się  ̂ ogromną 
wspaniałością w Dazyiice św. Piotrf kanoniza­
c ja  błogosławionych Aleksandra Sauli i ( -
rarda Majełli. P ;erwszy z nich, żyjący 16 
wieku, potomek znakomitej rodziny genuuńskiej. 
b 1 generałem zakonu Barna!'i tów, przyjacielem 
św. Filipa Ne^eusza, a przy końcu życia isku- 
pem Pawii — żyjący zaś w 18 wieku Gerard 
Maiełla, pokornym, anielskiej coystośoi zakon 
nikiein, którego życie przypomina ponieiiąd ży­
cie naszego sw. Stanisława Kostki, nawiedzany 
był bowiem przez Najświętsze Dzieciątko, a raz 
wir pacholęcym jeszcze wmku otrzym eł Komu­
nię świętą z rąk  św. Michała Archanioła. — 
Kanonizacyjny obchód odbył się poinekąd z

większą nawet wspaniałością, niż uroczystość 
w dzień Niepokalanego Poczęcia. Przystrojenie 
bazyliki pozostało prawie to samo, tylko obraz 
Najświętszej Panny w owem przeźroczu wśród 
wieńca z chmur i aniołków, zastąpiony był o- 
brazem Trójcy Przenajświętszej, a na filarach 
pod kopułą rozwieszono gobeliny z wyobrażę 
niem cudownych zdarzeń z życia obu św ętych . 
Zresztą oświetlenie kościoła słońcami, promie­
niami i żyrandolam1 elektrycznemi, było o tyle 
rzęsistsze, że me ograniczało s 'ę do absydy i 
ozęści Dazyliki, okalającej grób św. Piotra, aie 
obejmowało całą świątynię. Również j proce' 
syon&lny pochód orszaku papieskiego bardziej 
był imponmący, gdyż oprócz gwardyi szwajcar 
skiej i szlacheckiej, prócz wielkiej ilości świe­
ckich dostojników, xięży i około 160 biskupów, 
a 40 kardynałów, wzięły w n ;m udział wszyst­
kie zakuny rzymskie. To też od chwili, gdy 
czoło poohodu posuwać się zaczęło w stronę 
wielkiegi ołtarza, upłynęło półtorej godziny, 
zan.im wśród odgłosu trąb srebrnych Papież na 
sedia ge»tatona pojawił się w świątyni i za­
siadł wreszcie na tronie po za grobem św Pio­
tra. Tam dopiero odbyły się ceremonie kanoni­
zacyjne, a, po nich, podobnie ja k 8 grudnia, 
nastąpiła łpiewana przez Ojca św. msza ponty- 
fikaina i błogosławieństwo. — Dzień następny 
był bardzo pięknem zakończeniem uroczystości 
m aryańskich w katakumbach św. Pryscylli, po­
łożonych za murami miasta w odległości około 
trzech kilometrów od porta Salarioa,

v i adomo powszechnie, że katakomby owe 
podziemne, w skalistym  gruncie'stopniow o w y­
żłobione krużganki, które w kilkudziesięciu 
grupach ciągną się pod okalającymi Rzym pa­
górkami. a w-łcałości swej około stumilową dłu­
gość pos dają, Dyły starożytnym: cm entarza­
mi, w których pierwsi chrześcijanie grzebali 
ciała swych męczenników i wyznawc 'w , tu ­
dzież w ukryciu przed prześladowaniem pogan 
odbywali swe nabożeństwa. Gdy Chrystusowa 
wiara odniosła tiyum f nad starem pogańsi wein 
i wszelkie obrzędy rei gijne odbywać zaczęto 
we wspaniałych, na powierzchni ziemi zbudo­
wanych kościołach — katakom oy, czczone i 
zw’ sdzane zrazu przez licznych pielgrzymów, 
poszły powoli w zapomnienie; zwłaszcza, gdy 
po przejściu burzy dziejowej wędrówek naro­
dów. szcząi t  i najsławniejszych męczenników i 
wyznawców poprzenoszono do kościołów.

Z czisem zaginęła niemal zupełnie pa­
mięć o tych podziemiach i dopiero przed trze­
ma przcsAo wiekami trafili na ślad ich rubet- 
nMy, poszukujący wulkanicznej ziemi pozzola- 
uowej. Odkrycie to kurytarzy podziemnych, 
zapełmonyoh saikofagami, napisami, rzeźbami 
i malowidłami z dawnych czasów, wielkie w y­
warło wrażenie. Z tem wszystkiem, pominąwszy 
pierwsze, dorywcze próby, umiejętne b. danie 
icn nie *,araz się rozpoczęło; bo ten, b tó rj 
pierwszy z młodzieńczym zapałem ją ł się tego 
dzieła i całe mu życie poświęcił, znakom itj 
Antoni Bosio, wtenczas zaledwie trzeci rok ży­
cia liczył Jego można jednak nazwać praw dzi­
wym odkrywcą katakomb, a śladem jego poszło 
wielu innych, jak  Jezuita M archi i znakomity 
uczeń jego Jan  B aptysta de Ross’, który  nie­
zmordowaną pracą całego życia stworzył nową 
urn Bjętnośó : „archeologię chrześcijańską", da­
jącą nam gruntow ny obraz katakom b i relig ij­
nego tycia pierwszych chrześcijan, a z nim 
Kościołowi katolickiem u potężny oręż w rękę 
przeciw zarzutom innowierców.

Próbę tegc mieliśmy w czasie wspomnia­
nej uroczystości w katakum bach św. Pryscylli,. 
może najstarszych, acz mniej zwiedzanych 
 ̂rzez pielgrzymów, niż bliskie katakom by św. 

Agnieszki, albo położone przy Via Appia ka- 
tefeon )y św. K aliksta i św. Śebastyana. TJro- 
czystoś zaczęl . się mszą, odprawioną w losyć 
obo lerne^ kap’ .cy podziemnej, niedaleko d 
wejścia do kataken . Kaplica, zarówno juk 
znaczna część głównych kury tarzy  i innych 
kaplic katakom b, oświecona była „iczn&mi

wszędzie tylko odpływem żółci niedorosłych 
krytyków , a który najczęściej surowością obce 
pokryć nieznajomość przedmiotu. Nieodmienne 
trzy  są główne przyczyny takiego rodzaju te ­
atralnej oceny i dobrze szukając, odna jdzie się 
jego źródło albo kobietę, albo odsunięttgo od 
sceny pisarza, albo kandydata aa dyrektora".

Coraz żywiej dziś przedyskutowywana 
sprawa ludowych teatrów nadaje sporo aktualno­
ści rozdziałowi „Rzeozy teatralnych" pod n a ­
pisem „Nasze stosunki" i „Pisarz ludowy". 
Omawia tu  Koźmian świetne dwie sztuki lu  lo- 
we Anozyoa: ,Em igraoya polska" i ,Cbtopi
arystokraci". Koźmian przedstawia WJ L. A r 
czyca bardzo słuszi ie jako wzór pisarza sztuk 
ludowych. W szczegółowym "ozDicrze oby­
dwóch tych znanych sztuu podkreśla Koźmi .n 
ich wierną i pm wdziwą obserwacyę życiowy i 
piękną tendencyę wykazania tego, oo jes t złe 
luD niewłasoiwe Te sztuki z życia ludu za­
czerpnięte, zrobione z ogromnym talentem , 
działać muszą na ud, a ie  tendenoya ich jest 
zacna i zdrowa, zacnem i zdrowera będzie to 
działanie. F  edziwne więc że Koźmian nie szczę­
dzi pochwał Anuzyoowi i stawia go na wzór. 
Oztucz] dła tłóuiaozone z obcych języków be? 
żadi ego wylmru, błazeństv/a a nieraz i muza 
podć&ri.na. jak ie  ze względu na kasę rozsiadły 
się dziś u i as >o teatrach tych, które być w in­
ne „ludowe", bezwarunkowo ustąpić uowinne 
sztukom w rodzaju sztuk Anczyca, jeśli niedo- 
równująoym im talentem, to zbliżonym do nich 
zacnością tendenoyi-

N ł zakońozeuie dzieła mamy oarwny i 
i pięknie napisany szkic pt. „Oberammergau

w 1900 r o k a .  Tu ,ożaiian opisuje passyjne 
przedsta vs ■ śnie w Oberammergau i swoje w ra­
żenia, które odniósł poaczas takiego przedsta­
wienia. V razen ia  są rzeczą subiektywny, 
Koi mian oaniósł naogói wrażenie dodatnie, 
ktoś inny mógłby odnieść wręcz przeciwne. 
Koźm ian mdnakże nie dał się oślepić poanio- 
słeinu wrażeniu, które odniósł — przemówił w 
nim znawca teatru  i widział wszystkie bram  
Zdaniem autora „Rzeczy teatralnych", przed­
stawienie jassyjne w Oberamme”gau znajdują 
się w niebezpiecznym okresie przeobrażenia. 
Straciły już, zwłaszcza pod względem kształtu 
i przyboro w, j ierwetną prostotę i dobroduszność 
nie dosięgły jeszoze aktorskiej wprawy i do ­
skonałości. a z pewnością poźądauem być nie 
może, by jej do^ęgły, jeśli bowiem ooś jest, co 
im wartość nadać może, to tylko wielka nie' 
skońozona prostota.

To, cośmy powy żej przytoczyli Dowie­
dzieli o książce Kożmiana, daje tylko w przy- 
bi żeniu pojęcie o jej wartości i głębokich spo­
strzeżeniach, w nie zawartych. Nasza literatura 
krytyczno o teatrze, której część lwia zaczyna 
sir i kończy właściwie tylko na łamach dzien­
ników i kilku ozasopism, zdobyła w „Rzeczach 
teatralnych" nietylko ozdobę i nadzwyozaj cen­
ny na b j tek, ale w prost — że tak  powiemy — 
wzór, jak należy pisać o teatrze. D latego m r 
możemy dośó gorąco polecić książki Kożmiana 
do przeczytania z nwagf tym  wszystkim, któ 
rzy się teatrem  interesują uczciwie i szczerze

Najtańsze źródło zakupna
wszelkie li tow arów  korzennych, u iu jrk a w y , 
herba ty , rum u i delikatesów  na św ięta 

w nowo urządzonym sklepie
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świecami i lampami i dostępną dla wszystkioh 
zaopatrzonych w bilety, rozdawane przez b iu­
ro kongresu M aryańskiego Po mszy nastąpił 
pod golem riebem  na pagórku, wprost wejścia 
do katakom b zajmujący wykład Horacego Ma- 
rucchi, słynnego ucznia i godnego następcy 
niedawno zmarłego De Rossiego.

Głównym celem wykładu „było udowo 
dnienie starożytności czci Najświętsze Panny 
w Kośc;ele katoliokim i wykazanie błahości 
twierdzjń  innowierców i innych przeciwników 
katolickiego Kościoła, jakoby ku lt Maryi, uw a­
żany przez nich za pewien rodzaj bałwochwal­
stwa, nieznany był pierwotnemu Kościołowi i 
dopiero przez późniejszych Papieży wpro­
wadzony.

Twierdzenie to zbijają najprzód pisma 
starożytne wszystkich Ojców Kościoła od naj­
dawniejszych. aż do św Ambrożego, którzy w y­
raźnie czczą Pannę Najświętszą — a potem 
starożytny greek napis hierapolitańskiego bi­
skupa Aberciusa z końca II go wieku po Uhr. 
Znajduje się w n ;m mianowioie ustęp, mówią­
cy pod znanym symbolem ryby o najśw.ęt- 
szym sakramencie Chrystusa P a n a ; wstęp teD 
b rzm i: „W iara st morzyła i każdemu za po­
karm  postaw1 la rybę z tego samego źródła, 
ogromną, niepokalaną rybę, którą pochwyciła 
święta dziewica (l/3uv, 5v im a to  izźpSzwoc dqvij) 
i całą przyjaciołom podała ze pokarm, dejąo 
im wino wyborne, zmieszane z chłebem*.

Podobnie jak starożytny ten napis frygij 
sktago biskupa, świadczą o dawności czci Nąjsw 
Panny także liczne napisy i malowidła, znaj­
dowane na ścianach katakomb św. Kaliksta, 
P .o tra  i Marellina. świętej ńgnioszk , Pryscyll. 
i innyob, tudzież odkryte w nieb na sarkofa­
gach rzeŹDy, znajdujące się dziś w muzeum 
.aterańskim  — świadczy wreszcie ze swemi 
mozajkami wspaniała bazylika „Santa M ana 
M iggiore“, której początek sięga Vgo wieku 
po Chrystusie Zbudowano ją  wtedy ku czci 
Najświętszej Panny, której wówczas przeoiw 
błędom Nsstoryusza sobór efeski przyznał do­
gm atycznie ty tu ł M atki Bcżej {śzi~zv.c;). Tu je ­
dnak robią zarzut przeciwnicy, utrzymnjąo, że 
właśnie dopiero sobór efeski wprowadził nie­
znaną przedtem Kościołowi cześć Maryi. Atoli 

• zdanie ich mylne, gdyż i&k przed sooorem wa­
tykańskim  w :erzono w niepokalane puozęcie 
Najśw Panny, tak wierzono w boskie jej ma 
oierzyństwo przed soborem efeskim, a dogma­
tyczna adrmacya wywołana tylko była putrze- 
bą odparcia herezyi Zresztą wspomniane na­
pisy i malowidła katakomb, pochodzące z I I I  
i II, a prawdopodobnie i Igo wieku po Chry­
stusie, dowodzą, iż w teay już oddawano nale­
żną cześć Najświętszej Matce Zbawiciela. Cóż 
jednak przedstawia ją te obrazy ? Otóż na n ie­
których i to bardzo licznych, w ilzim y kobietę 
w postawie modlącej ze wzn esionem rękami, 
tak  zwaną dziś „Orans*, — w której niektórzy 
widz’eó chcą duszę spoczywającej w pobliskim 
grobie o8oby, inn allegoryę Kościoła, jako 
oblub eniuy Chrystusowej — inni wreszcie, i to 
nta bez przyczyny, Pannę Najświętszą, gd_yż 
kilkakrotnie znaleziono przy niej wyraźny na 
pis : „M ana4

Prócz tego znajduje się dośó ozęsto obraz 
Najświętszej P a rn y  z dziec .ątkiem, któremu 
trzej królowie dary swe ofiarują, raz nawet 
obraz stajenki betleemskiej z osiołkiem i wo­
łem i raz, właśnie w katakom bach św. Pry- 
scylli, obraz Zwiastowania. Zachodzi py tar.e , 
'ak i był cel tych wszystkich malowideł? Otóż 
przeciwnicy Kościoła twierdzą, że był wyłą­
cznie historyczny; że artysta, chcąc n.-*- odma­
lować przybycie trzech króli, nie mógi pomi- 
nąó i Najświętszej Panny. Ale tłómaozeme to 
bardzo naoiągrięte. Wiemy skądinąd, z napisów 
na grobowcach, iż dusze zmarłych polecano 
orędownictwu świętych męczenników, spoczy­
wających w pobliskim grobie; otóż podobny 
oel miały malowidła przedstawiające w różnych 
postaoiach Panuę Najświętszą na śc.anach gro­
bowców, chciano mieć w niej orędowniczkę, 
tak, jak  i św. Ireneusz natyw a J ą  wyraźnie 

pismach swych orędowniczką iadvocata), a 
to jest nmzbitym dowodem czci Je j w Kościele 
w czasach^ najodleglejszych. I  właśeie w tych 
katakom bach świętej Pryscylli znajduje się 
obraz Matki Bożej, który słusznie uwaźaó mo­
żemy za najdawu lejszy, jaki dotychczas znamy, 
bc sięgający pierwszego może wieku po Chry­
stusie.

N>e ulega wątpliwości, że katakomby św. 
Pryscylli naieżą do najstarszych, święta Pry- 
scylla była bowiem m atką św. Pudensa. w któ­
rego łomu u stóp W iminalu, gdzie dziś stoi 
kościół świętej Pndencyanny, przebywał Piotr 
święty, apostoł, w czasie pierwszej swej bytno­
ści w R zj mie. W  tych katakom bach też spo­
częły zwłoki św Pryscylli, św. Pudensa i córek 
jego św. Praksedy Pudencyanny. i tu  według 
ugruntowanego mniemania p. Horacego Ma- 
ruechi, było owe znane z Idienkiewiozowskiego 
„Quo yadis'1 „O&t-ianum*, w którem Piotr 
św ;ęty cńrzeu i nauczał, w którem też była 
pierwsza stolica Piotrowa ( s e d e s  Petri).

Za wielką starożytnością tyon katakomb 
przemaw a i rodzaj napisów, znalezionych w 
najniżej położonych kurytarzach — są one 
wszystkie ry te  i czerwonym barwnikiem za­
puszczone ; a stwierdzono, że takie napisy są 
najstarsze, zwane pompejańskimi, bo podobne 
tym . ,ak e odkopano w Pc mpei. Pochodzą one 
co najpóźniej z drugiej połowy l i g o  wieku po 
Chr., stw erdzają przeto, że te dolne piętra ka­
takom b już wtenczas istniały. Tymczasem jest 
pewnikiem archeologicznym, że piętra, czem 
głębsze, tern póżmejsze, bo zawsze zaczynano 
kopać z góry. a dopiero powoli zapuszczano się 
coraz bardziej w głąb ziemi. W ypływ a z tego 
jasno, że korytarze i kaplice podziemne najw y­
żej położonego piętra katakom b św. Pryscylli 
muszą być starsze od wspomnianych i pocho­
dzić jeszcze z  pierwszego wieku ery chrześcijań­
s k ą ,  to je s t z czasów św. Piotra apostoła. 
Przemaw’a za tern i malowidło, jedy ue w swym 
rodzaju, wyobrażające .ową niewiastę modlącą 
się, a obok mej biskupa na stolicy, wrę ;za(ą- 
"ego młodej osobie w on, jako sy mboi złożo­
nego ślubu dozgonnego dziewictwa. Twarz tego 
biskupa odpowtada zupełnie typowi twarzy Pio­
tra  ś w , jak i zachował si“ na innych pomnikach 
katakomb.

Otcż w tej «a> wyższe’ kondygnacji ka ta­
komb św. Pryscylli znaleziono na sklepieniu 
nad ja k m ś  grobem obraz Naiśw Panny z dzie­
ciątkiem na kolanach, przed n;ą stoi ze zwojom 
ksiąg w jedne ręce prorok Jezaiasz, który dru­
gą ręką wskazuje na gwiazdę, ś nęcącą nad 
głową Najświętszej Panny, jakgdyby powtarzał 
proroctwa swoje: „Zejdzie światłość zJakóba  i 
rozprószy oiemnośei... oto P arn a  pocznie i po 
rodzi syna i nazwie imię jego Em anuel, to jest 
Bóg z  uatni.“ — Obraz ten niewielki Najśw.

Panny, zwanej tu „Królową proroków", nama­
lowany może nawet poa okiem Piotra świętego 
świadczy najwymowniej o tem, że M aryi od­
dawano cześć od najpierw8zych dni istn enia 
katolickiego Kościoła. I  me mogło też być ina- 
uzej, gdyż świętemu Piotrowi i innym  aposto­
łem nie mogły nieznane być słowa Chrystusa 
wyrzeczone z Krzyża do św. Jan a  Ew angeli­
sty : „Oto Syn Twój oto M atka Twoia“, któ- 
remi Zbawiciel polecił Kośoiół swój opieoe 
M atki Najświętszej, a Kościołowi czcić ją  roz­
kazał

Taki był mniej więee^ wykład Maruoohie- 
go, który wspominał jeszcze, że ponad tym? ka- 
takombam' zna dował się uiegayś starożytny, 
czasów św Celestyna sięgający kościół św. Syl­
westra, pełen również cenny oh, pisanych i ma­
lowanych zabytków, który jednak w czasie za- 
ucj aszek dziełowych zn‘ izozono uoszozętnie, a 
wraz z nim przepadły i owe liczne zabytki 
prócz jednego napisu, który się w odpisie do­
chował.

Po wykładzie Marnoohiego odbyła się na 
intencyę nawrócenia innowierców, a przede- 
wszystkiem AnglL, uroczysta procesya po oświe­
conych galeryacb ikaplm aoh katakomb, w cza­
sie której licznie zebrani wierni . kapłani od­
śpiewali litan.e do wszystkich świętych i Najśw. 
Panny.

Dzis, jaao w oktawę Niepokalanego Po­
częcia rano uroczysta Msza święta, a wie­
czór solenne „Te denne4 w kościele św. Pio­
tra  były ostateoznem zamknięciem uroczy­
stości M aryańskich; wieczorem oały front ba­
zyliki, tudzież kolumnady i demy, oka­
lające plac św. Piotra, podobnie jak  3 gruunia, 
wspaniałą zajaśniały illuminaoyą

Winc. Stroika.

Wypadki w Rosy i.
Kijów 21 grudnia. Dnia, 2 b. m. zebrali 

się na wieo st udane' Polacy tutejszej polite­
chniki i większością głosów uchwalili następu­
jącą rezoluoyę: Wobeo przełomowej chwili obe­
cnej i wobec silniejszego poozucia womościo 
wego we wszystkich warstwach społeczeństwa 
rosyjskiego, polska młodzież w Kijowie odczu­
wała potrzebę przyłąozen;a się polskiego spo- 
łecze stwa miejscowego do ogólnego protestu 
przeciw bezprawiu i samowoli oaratu. Dlatego 
też występujemy nie w oelu jak ^ g o ś  odłącze­
ni., się od kolegów Rosy an, gdyz razem z nimi 
przed kilku dniami obradowaliśmy wspćluie nad 
ohwilą obecną, występujemy tu  nie. jako stu 
denci Polacy, lecz jako grupa inteiigenoyi pol­
skiej przyłączamy się dc ogólnego protestu. Ro­
zumiemy, że najlepszym fundamentem dla wolno­
ść' jest lud cały. Demonstracye Warszewskie dały 
atoli dowód najoozywistszy politycznego i spo­
łecznego uświadomień a mas ludowych, lecz ro ­
zumiemy również, że są momenty w życiu zpio- 
rowem, gdy ruch wolnośc.owy może rozgrzać 
wszystkie warstwy społeczeństwa. "Wówczasobo- 
wiązkiem eat ruch ten poprzeć. To też my 
studenci Polacy politechniki kijowskiej ohoemy 
uchwałą swą powołać społeczeństwo polskie do 
życia, chcemy je wyrwać z drzemki, jaka  oe- 
chowała życib nasze od la t tylu. Protestujemy 
przeoiw mordom na dalekim  Wschodzie, p rze­
ciw samowoli rzędu, bezprawiom administracyi 
i ucisków: politycznemu, ekonomicznemu i na 
rodowemu i przyłączam y s;ę dc protestu mas 
ludowych w W arszawie. Łączym y głos swói 
z głosem wszystkich grup zb;orowych, które się 
zlały w jednym  wspólnym akordzie, w jbdne 
wielkie; tęsknocie ku swobodzie

R ezolucję tę autografowała i rozrzuoała 
K orporacja studentów polskioh uniwersytetu 

i politechnik- w Kij o " ie“.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich)

Petersburg 21 grudnia. Ukaz oarsk i za­
rządza postawienie na stooie wojennej i sfor­
mowanie niektórych oddziałów wojsk okręgów 
wojskowych . W arszawa, W ilno, Kijów, Kazań, 
Petersburg, Moskwa i Odessa, w celu powię­
kszenia siły zbrojnej na placu boju.

Pstersburg 21 grudnia, Ogłoszona wczo­
raj częściowa mebi lizacya obej muje 29 powia­
tów okręgu wojennego warszawskiego, 24 okrę­
gu wileńskiego, 33 kijowskiego, 38 kazańskie­
go, 46 moskiewskiego, 44 petersburskiego, 14 
odeskiego, tak, że wszyscy oficerowie rezerwo­
wi ze zmobilizowanych okręgów zestali powo­
łani pod broń.

Petersburg 21 grudnia. (Urzędownie). J e ­
nerał Sacharow donosi, że dnia 19-go bm. nie 
otrzym ał żadnej wiadomości o staroiach. W  no­
cy panują siine mrozy.

Paryż 21 grudnia. Przed radą gabinetową 
przyjął wczoraj prezydent republiki Loubet 
członków międzynarodowej koimsyl śledczej 
dla sprawy hullskiej, oraz przydzieionyoh do 
niej doradzać w i oficerów. N''e przybyli jeszoze 
,edyi.'e delegaci am erykańscy

M inii ter spraw zagranicznych Delcassć 
przyjął wczoraj członków Komisyi dla sDrawy 
hullskiej. Komisya zbierze się na posiedzenie 
we czwartek.

(Ze źródeł japońskich).
Londyn 21 grudnia. Korespondent Biura 

R eutera z Portu  A rtura donosi dnia 19 b m .: 
Japończycy zajęli wczora! c północy północny 
fort Tunkikwanszan, po najzaciętszej walce, 
jak ą  od początku oblężenia stoczono. Od kilku 
tygndn Japończycy budowali dwa tunele na 
40 stóp długie, z czterema podziemnemi odga­
łęzieniami i w n-oh założyli 7 min. W łaściwy 
atak  wykonały dwa oddziały ochotników, k tó­
re pozostały w wykopanyob rowach aż do 
chwili, gdy miny wybuchły. W ówczas pierw­
szy oddział przeszedł do a tak u ; nastąpiło to 
jednak za wcześnie, tak , że wielu Japończyków 
wskutek eksplozyi zostało zrzuconych z wa­
łów i zginęło. Drugi oddział w targnął przez 
dwa ogromne wyłom y, które wyrwała w 
wałach eksplozya. Rosyanie, stojący na wałaoh 
zg nę’ l ; reszta załogi, znajdująca się w tylnej 
części Lr tu  za barykadą z worków, napełnić 
nych ziemią, staw iła zacięty opór. Po 10-go- 
dzinnej walce Japończycy fort zajęli, wyciąwszy 
p raw ' e do nogi załogę.

Tokio 21 grudnia. (Biuro Reutera). Głó­
wna kw atera japońska ogłasza li=tę zabitym  i 
rannych oficerów z ostatnich czasów, a to 26 
zabitych i 44 rannych oficerów. Sądzą, że idzie 
cu o s tra ty  przy ostatnim  ataku  na Port 
A rtu ra

Tokio 21 grudnia. (Biuro Reutera). K rą­
żownik „Tsuszima" skonfiskował onegdaj w po- 
1,'iżu miejscowośo’ Unzan w Korei parowiec 
i legrioia“, k tóry ,echał do Władywnstoku- 

Przy reu izy i ładunku znaleziono znaczną ilość 
kon tn .ba](jy wojennej, Pa/owiec odprowadzo­

no do Sasseho, gdzie sąd morski rozstrzygnie
0 konfiakaoie. Pochodzenie parowca nieznane.

Co i o czein piszą.
"W dalszym ciągu relaoyi z wycieozk 

swej na Szląsk i poczynionych tam spostrze­
żeń, mów' korespondent Głosu Narodu, że Po­
lacy na Szląsku nie ty le powinni się obaw aó 
nienawiści Niemców, ile raczej Czechów, od 
nich bowiem grozi im znacznie wieksze nie- 
Dezpi aozeństwo.

Niemiec — pisze on — to wróg brutalny, 
ale otwarty — jak ranny niedźwiedź broni się
1 ryczy z gniewu, ale właśnie dlatego, że grozi, 
ostrzega przed niebezpieczeństwem i do obrony 
zmusza Przyjaźń zas czeska przypomina czasem 
chytrośe jeża z bajki, który wprosił się do jamy 
królika, a znalazłszy się raz w niej, brutalnie kol­
cami swymi z mieszkania go wyrzucił. Rodacy 
nasi na Szląsku patrzą też przeważnie z nieufno­
ścią na Czechów, przystępujących do naszych sto­
warzyszeń. odwołujących się do wspólnego pocho­
dzenia i łąozności braterskiej, gdyż nieraz już były 
dowody, że Czesi, przyszedłszy do siły, czechizo- 
wali nasze szkoły, narzno&li nam swoją wolę, 
w szkole, w kościele, w robotniczych związkach 
i kopalniach.

08trawi>ky Denmlc organ Czechów szląskich, 
miota oszczerstwa na xięży poisnich, nazywając 
ich już to podszczuwaczft'ni przeci / Czechom, 
polonizującymi lud na rozkaz kardynała, iuż to 
pisząc 0 nieb, że są gorsi, niż „nejurputnejsi11 sze 
rz^ciele wszechnicmieckuści, którzy tylko germa- 
nizują Ind

Polacy na Sziąsku wscLodnim górują liczbą 
nad Niemcami i Czechami, ale nie dorównywają 
im energią i ruchliwością w obronie narodowych 
interesów. Przyczyny tego szukać należy naprzód 
vi długo wiekowym ucisku ze strony niemiecko- 
ozeskiej i w materyalnie lichszem położeniu, na­
stępnie w brasu poczuwającej się do patryotyzmu 
inteligencyi, bo stająca obecnie w obroni:: narodo­
wości od niezbyt dawna się wytworzyła, a wreszcie, 
co najważniejsza, w rozdwo eniu religijnem.

fiługowiekowy ucisk -sprawił, że jeszcze po 
dzień dzisiejszy znaczna ilość Polaków w Niemcu 
lub Czechu upatruje coś wyższego od siebie, a choć 
sie zżyma na uciemiężenie, przecież nie ma odwapi 
stanąć oporen, walczyć o swe prawa. Lepszo ma- 
teryalne położenie wrogów i w dawniej szycn cza­
sach brak inteligentnych przodowników, utrzymy­
wał ziomków naszych w zależności, nie było koma 
ich uświadomić i zezeregować. Rozdwojenie reli­
gijne ułatwiało Niemcom sianie niezgody między 
katolikami i protestantami, tak, że bracia tej sa- 
mei matki stali na usługach chytrych wichrzycieli 
i walczyli ze sobą w ich interesach, a na swoją 
szkoaę. Było to tem łatwiejszem, że tak katolickie 
jak protestanckie duchowieństwo tennęło duchem 
germańskim.

Skntki stąd pozostały poniekąd dotychczas. 
Lud polski uważa język niemiecki za niezbędny, 
na równi z czeskim za inteligentniejszy i chętni 
go sobie przjswoió pragnie, łatwo ulega hegemon^ 
niemieckiej lub czeskiej, zgoda mijdzy kauolikami 
jest więcej powierzchowną i dotąd . eszcze nie 
przeszła w krew i ducha

Ducha polskiego u katoliKów obudził ś. p. 
Stalmach, redaktor G w asdki Cieseyńskiej, welce 
zasłużony około sprawy narodowej. Z nim połą­
czyła się nieliczna jeszcze wówczas inteligeneya 
polska na Szląsk j, a (jnc^aedka stała się iutrzenką 
lepszej przyszłości ludu polskiego. Również zmarły 
niedawno X. Świeży, katecheta gimnazyalny i po­
seł do Sejmu i ■parlamentu, bronił dzielnie sprawy 
ludu naszego, a tbaj ci mężowie byli, można po­
wiedzieć, wychowawcami narodowców katolików, a 
na protestantów wywierali też wpływ niemały.

Zo strony protestancką krzewicielem id« i 
polskiej był pastor Otto, który później przeniósł się 
de Warszawy i tam umarł, oraz nauczyciel Śliwka.

Obecnie coraz więoei przybywa inteligencyi 
umysłowej świadomej celu i środków, coraz w;ęcej 
z rokiem kazaym patryotów duchownych obu wy­
znań, nauczycieli i doktorów; otworzenie Dolskiego 
;imnazyum pomnożyło ich grono, a inteligeneya ta 
wywiera swój wpływ na lud polski na całym 
Szląska obszarze.

Lud polski na Szląsku ugrupował się nie 
koło swych posłów parlamentarnych, iak to się 
dzieje w innych krajach, lecz koło swego ducho­
wieństwa i gdy ze strony katolickiej ziądz Lon- 
dzin, naj*nergiczniejszy pracownik na niwie1 naro­
dowej, był dotąd rzeczywistym kierownikiem ruchu 
polskiego, podobnie ze strony ewangelickiej jest 
nim x. pastor Michejda z Nawsia Wszyscy inni 
patryoci polscy grupują się tamże około tych 
dwóch osób, — socyalistów pominąwszy, którzy idą 
samopas. Zgoda katolików z proteatantam jest 
konieczną dla pomyślnego rozwoju narodowości na­
szej, z obu stron potrzeba zapaicia się swych po­
glądów i żąaań w tym lub owym kierunku, co 
nieraz jest bardzo trudnem, prawie niemożliwem, a 
co grozi w razie uporu ulebezpiecznem rozdwoje­
niem. Ugrupowaniu się stronnictw około swego 
duchowieństwa jest na Szląsku całkiem natural 
nem, wydawać się może dziwrem, a może nawet 
dziwacznum tylko temu, kto me zna stosunków 
miejscowych. Prawie każda większa gmina ma ko­
ściół katolicki i szkołę, oraz kościół ewange­
licki i szkołę ewangelicką, stąd wszędzie pa­
nował antagonizm wyznaniowy, który dotąd nic 
na swej mocy nie stracił, — przycichnął tyl 
ko, no konieczność obrony przeoiw wspólnemu nie­
przyjacielowi tego wymagała

Katolicy stanowią wprawdzie znaczną wię­
kszość, ale są mniej zamożni i energiczni, choć o- 
fiarniejsi na cele narodowe, i ‘ż protestanci Pro­
boszczowie działaią w gminach ewoich skrzętm i, 
niektórzy, jak np. w Międzyrzeczu górnem, zapro­
wadzili nietylko czytelnię, ale urządzę ją wieczorki 
z przedstawier iami amatorskiemi i odczytami. Xięża 
katoliccy są przeważnie Polakami, a i ci, którzy 
się za takich nie uważają, przvnf.’’mni6i parafian 
swych germanizoweć nie usiłują.

Protestanci są energiczniejsi, pragną być 
wszędzie pierwszymi, a gdzie się im tego nie da prze­
prowadzić, uważają się za pokrzywdzonych. Zauwa­
żyłem, że nawet w gminach, gdzie znaczną wię­
kszość mają katolicy, przecież rej wodzą prote­
stanci

W Towarzystwie zaliozkowem i oszczędności, 
w rolniczem, pedagogicznem, w Domu narodowym, 
większość członków stanowią katolicy, a przecież 
w zarządach zasiadają większości protestanckie. Je­
dyna nasza Macierz polska posiadała dotąd w swym 
zai zadzie większość katolicką, co bardzo protestan­
ckiej mniejszości było nie na rękę i powodowało ją 
do wvstępowania w dziennikach. Spraw’“dl'wie są­
dząc, większa liczba miejsc w zarządzie Macierzy 
należy się temu wyzneniu, które liczy więcej ozłon- 
ków i które większą sumę złożyło i składa coro 
cznie, a tem wyznaniem jest katolickie; protestanci 
zaś, stanowiący mniejszość członków i figurujący 
z daleko mniejszą kwotą wkładek, mimo lepszego 
materyainego położenia, — powinni kierować uię

8prav’edliwością i nie żądać tego, coby było po­
krzywdzeniem katolickiej wiary.

Wszelka niezgoda tylko złe prowadzi skutki, 
trudno jednak wymagać, by katolicy liczebnie sil­
niejsi mieli wszędzie zdawać się na łaskę mniej­
szości, tem więcej, że nie wiele jest takich pasto- 
rów-Polaków jak xięża Michejdowie, a dosyć albo 
Ni emców, albo takich jak pastor z Międzyrzecza, 
który choć synem polskich rodziców, nieumieją- 
cych wcale po niemiecku — jest i sam wrogiem 
Polaków i do pomocy spiowadza Niemców lub re 
negata-katolika kleryka, który zaparł się wiary 
ojców i podobno studyuje teologię protestancką. 
Dopóki niema pewności — a tej niestety nigdy nie 
będzie, że na superintendentnrze cieszyńskiej będą 
zasiada1' jeśli nie t  j miary i tego dneha ludzie, 
jak x. Michejda, to przynajmniej i nie tej, co o- 
necny superintsndent Hase, tak długo nie powinni 
się katolicy pozbawiać praw, słusznie im przysłu 
gojących.

Wzajemna sprawiedliwość najlepiej może się 
przyczynić do wzmocnienia węzłów wzajemnej mi­
łości i zaufania, ona tylko powinna kierować 
wszystkierai sprawami, a wtedy drobnostkowe zni­
kną zawiści silni stać będ siem wobec naszych 
nieprzyjaciół.

Dotąd duchowieństwu obu wyznań z natury 
rzeczy przysługuje kierowuictwo, niechże ono dąży 
wszelkiemi siłami ku zgodzie; dziś gdyby kiero­
wnictwo ludu uięły na Szląsku osoby świeckie w 
swe dłonie, mogłoby przyjść może do takiej nie­
zgody jak we wschodniej Galicy i. Oset.

Mały ieljeton.
Ż E B R A C Y .

O szkołach i organizacjach żebreków pa- 
ryskioh opowie,da zajmująoe rzeczy John N. 
R aphael w Wide World Magatine. Możnaby są­
dzie, że żebractwa nie trzeba pi© uciyó, a jednak 
] 3sfc to sztuka, wymagająca diugotrwałyoh stu- 
dyów, zanim uczeń staje na szczeblaoh dosko 
npłości. Włosoy, h;szpańsey i wsohodni żebracy 
są oczywiście dyletantam i, którzy bez speoyal- 
nych studyów przygotowawczych usiłują z mniej- 
szem lub wjększem powodzeniem wyłudzać od 
ludzi pieniądze. Parysoy żebracy natomiast 
ustalili pewne systemy i metody żebractwa, 
które Każdy znać musi kto w swojem rzemio­
śle nie chce pozostać partaczem i pragnie zdo­
być m ajątek.

J a k  każde rzemiosło, tak i źeDraotwo ma 
swoje stopnie zawodowe, a droga od ucznia, 
błagającego o grosik przechodniów, do żebraka- 
m istrza jest długa trudna. K to szablonowo 
wyciąga rękę na unoy, nie będzie miał nigdy 
zaroDków poważnych. Powinien się przynaj 
mniej postarać o szozudła i wspiąć się przy icb 
pomooy na pierwszy stopień artyzm u. Trudniej­
sza niż sztuka żebtaka ulicznego jest sztuka że­
braka domowego. Musi on przedewszystkiem 
spenetrować wszystkie kamienioe, w któryoh 
niema purtyera, i uczyniwszy to, zadzwonić 
podozae dnia roboczego, który  trw a od 9 zrana 
do drugiej popołudniu, przy 200 drzwiach Jak  
sta tystyka  zawodu żebraczego wykazuje, co 
czwarte drzwi są rszcręśliweu. Żebrak przynaj­
mniej 6( razy otrzymuje jałmużnę w pontaci 
pokarmów lub pieniędzy. P.»rwsze zaspokajają 
głód jego w ciąg^u dnia roboczego, drugi© (oko­
ło 6 franków dziennie) pozwala(ą mu wieczo­
rem pusilió się w restauracyi i opłacić nocleg 
w przytułku. Po sześciu piiesiącach takiej p ra­
cy nasz żebrak otrzymuje stopień czelacL ika. 
Próbował on przedtem  dwóch rodzajów żebra­
ctw a: ulioznego i domowego. Teraz wszelako 
muei zdecydować eię na jedną speoyalnośó.

Zostawszy ozeladnikiem, może za kilka 
franków w głównej* adm inistracyi oechu że­
braczego zaprenumerować sobie gazetę żebra­
ków, redagowaną w dwóch w ydan iach : więk­
sze p. t  Le grand ,eu za 6 fr. rocznie, mniej­
sze p. t  Le petit jeu za 4 fr. Obie te  gazety 
zaw ierają bardzo cenne dla żebraków wska- 
zówk . Oto ocena niektórych ludzi miłosier­
nych, zaw arta w Le grand jeu . „ Monsieur R., 
ulica N., num er Y. nie daje nigdy pieniędzy. 
Proś o ubranie*. „Madame C., wdowa, miłosier­
na, najłatw iej wzruszają ją  dzieci.* „Monsieur 
F ., radykał. Barazo bogaty. Staraj się w nie­
go wmówić, że jesteś ofiarą duc] towieństwa, 
;tórngo on z duszę: nienawidzi

W Len sposob oryentuje bię abonentów 
co do charakteru ich chlebodawców. O wiele 
trudniejsza jest nauka tonów wzruszająoyoh, 
m .n gestów tragicznych, bajeczek rozczulają­
cych. Szczególniejszą wartość posiadają dla że­
braków franeushioh ryw alizacje katolików i 
protestantów. Mam ty Iko jedno dziecko — opo­
wiadała autorowi jakaś uboga kobieta — ale 
kazałam je  już 12 razy chrzcić po pi otestanoku 
i 14 razy po katolioku. W  ten sposób tylko 
zdobyć mogę środki do życia, bo każdy, k^óry 
mnie namówi, aby dziecko ochrzcić według je­
go widzimis.ę, daje trochę bielizny i troohę 
grosza. Co ro b ić ! Zima taka ostra.' Inna me­
toda polega na tem, że żebrak, ubrany w czar­
ny czysty, ale nieco w ytarty  anglez, ohodzi po 
wskazanych przez Grand jeu  rodzinach i odda­
je  zredagowany w języku łat ińskim poemat bła­
galny. Poemau ten, napisany na brudnym pa­
pierze, pozostawia on w godzinaoh rannych 
w domu upatrzonym, a w’eczorem zgłasza się 
po niego,

Są także żebracy, którzy starają się do­
wiedzieć, gdzie mieszka panna, mające, nieba­
wem wyjść za mąż. T#m się udają z akrosty- 
chem, którego pierwsze litery  tworzą imię pan­
ny, a w zakończeniu znajduje się prośba, aby 
„piękna narzeczona z blasków swojego szczę­
ścia raczyła użyczyć choć jednego promienia 
dla mroków niedoli* Tym prom eniem iest 
oczywiście 10 lub 20frankówKa. Akrosbychowi 
żebracy robią świetne intaresy. Dochód ich 
miesięczny wynosi 500—600 franków.

Towarzystwa zawodowe żebraków wypo­
życzają też drewniane ręce : nogi swym człon­
kom-kalekom, a „biedny, na wojnie okaleczony 
weteran* miewa tem większe zarobki, im wię­
cej członków mu brakuje.

Autor artykułu  wyrobił sobie wstęp do 
jednej ze szkół żebraczych w Paryżu. Zrazu 
powiedziano mu, że takie szkoły wcale nie 
istnieją, ale gdy razu pewnego w dwóch odda­
lonych od siebie dzielnicach m iasta dwóch że­
braków opowiedziało mu tę samą wzruszającą 
historyę, z tą  samą intonacyą, tem samem 
drżeniem w głosie, tym samym wy^uohem p ła­
czu w ustępach dramatyczninjszyoh, ustaliło 
się w nim przekonani:, że szkoły żebraków nie 
należą bynajmniej do krainy mitów. Chodr.ił 
tedy dopóty śladem swych domysłów, dopoki 
nie poznał prof. Populo, a zarazem redaktora 
czasopisma Grand Jeu. Profesor ten udzielał 
swoich lekcyi w małej w in iarr1’ na M ontpar 
nasse. Jednych pouczał on, w ja k ' sposób zna 
ozyó należy wille ludzi bogatych, skorych do

dawania jałm użny, i jak  rie róinemn znakami 
oznacza różne rodzaje wsparć, udzielanych naj­
częściej w cych domach. Inni znów uczyli się 
od specjalistów , angażowanych przez pana Po­
pulo w charakterze pomocniczych sił pedage- 
gioznyoh, szybkiego rysowania na chodnikach, 
śpiewania i oharakteryzaoj i, czyli przybierania 
różnych masek, póz i ubiorów. Najwyższym 
stopniem umiejętności żebraczej jes t właśnie 
sztuka przebierania się. Prawdziwy żebrak- 
artysta występuje dzi \ jako ślepiec, ^utro jako 
śpiewak uliczny, na trzeci dzień jako robotnik 
bez zajęoia, paralityk, głuohoniemy i t. p. Ni j- 

którzy żebra,ey ciągną też wielkie zysk., z po- 
dob 'nnstw a przypadkowego do słynnych ludzi.
I  tak np. głośnym był swego czasu w Paryżu 
„papa Ruchefort*, który, utrefiwszy sobie w 
odpowiedni sposób włosy i brodę, był p rz e a z '■ 
wuie podobny do głośnego dziennikarza i po­
lityka. Rouhefort ofiarował mu 200 franków 
pensyi miesięcznej, byle tylko zaniechał swo­
jej maskarady, ale żebrak nie chciał się zgo­
dzić, bo na podobieństwie robił m ajątek

śmierć 8yvetona.
Sprawa tajemniczego zgonu Syyetona m i­

mo, iż cała prasa paryska na wyśtngi stara się 
j ą rozświetlić, i mimo, że zbierają w Paryżu 
skwapliwie wszystkie ohuóby najmnię znaozą- 
oe wiadomości w tej sprawie, nietylko nie roz­
jaśnia się, lecz przeciwnie coraz więoej gm a­
twa. Od śledztwa, które się toozy, zdaje się 
najm ni-j spodziewać się można, prowadzi je 
bowiem sąd bezpośrednio zalezny od rządu m a­
sońskiego, stojącego pod zarzutem, że nakazał 
zamordować Syyetona. Kwes: Ta stoi do dziś 
dnia na tem stanowisku, że Syyeton albo zgi­
nął zamordowany, albo popełnił samobójstwo. 
Trzecia ewentualność bowiem, t. j. że przypad­
kowo odurzył się gazem i upadająo zabił się, 
uderzywszy się o skraj biurka, jest dziś w y­
kluczoną. Dctąd za najprawdopodobniejszą u- 
ważano wersyę o samobójstwie, które miał Sy­
yeton popełnić z obawy przed skandalioanem 
oskarżeniem swojej pasierbicy, pani Menard. 
Żona Syyetona i zięć jego mieli przytem  ode­
grać w strętną rolę, o ozem już pisaliśmy. Obe­
cnie jednak, rzucono na całą sprawę nowe 
śwrntło. Mianowicie ojciec S y te to ra , ośmdzie- 
sięc.oletni starzec, i szwagier zmarłego dr. 
Barnay złożyli zeznania w tym  duchu, że we­
dług. ioh przekonania o samobójstw e z powodu 
obawy przed oskarżeniem pasierbicy mowy być 
nie może, a, jak  obai są przekonani, Syyeton 
został zamordowany. Ojciec Syyetona i dr. 
Barnay zeznaii, że pani Menard oskarżała już 
raz Syyetona o podobny występek, ma.^o lat 
piętnaście. Badanie lekarskie okazało wówczas, 
że jest ona Listeryczką w wysokim stopniu, że 
ulega halucynacjom  i że Oskarżenie jej było 
najzupełniej fałszywe. Dr. Barnay przytoczył 
nazwisko lekarza, k .óry badał wówozas orga­
nizm dziewczyny i stwierdził, że Syveton nie 
miał z nią żądny oh stosunków. Jasnem  więo 
jest, że Syyeton z powodu takiego oskarżenia 
z pewnością nie odbierałby sobm życia, skoro 
raz j iż okazało się fałdzywe. Pani Syyeton 
rówmeż nie przywiązywałaby żadnej wagi do 
tego, co mów; pani Menard. Dr. B arnay w e  
rzy tedy, że zach- dzi tu taj morderstwo.

Pisma naoyonal'styczne podnoszą nadto 
iż na Syyetona, po jego zgonie, masoni rzucili 
różne oskarżenia, które okazały się nieprawazi- 
w em i; twierdzono, że aefraudował pieniądze 
itp. Obecnie te oskarżenia umilkły, zaprzeczyli 
im bow’’em ci, na których szkodę m iały być 
popełniane defraudaoye. Przedewszystkiem je ­
dnak przypom inają pisma, że gdyby zarówno 
te, jak i: me oskarżenia prywatnej natury  m iały 
być prawdztwemi, to zachodzi pytanie, czemu 
nie wytoczono Ich wówczas, gdy moralne uni 
cestwienie Syyetona mogłoby było może urato­
wać Audrego ? Obecnie twierdzi się, że skan­
da l: rodzinne Syyetona były znane od dłuższe­
go czasu. Skoro tak  — p szo Echo de P a ń s ' — 
to rzeoz szczególna, iż loże masońskie, którym  
zależeć chyba musiało ns uurzymaniu Andrego, 
nie wysunęły tych spraw zaraz po zajściu w 
IzDie W iedzieóby o nich chyba musiały, skoro 
system szpiegowania, przeciw którem u wystę 
powe.ł Syyeton, był tak rozgałęziony i się­
gał niezawodnie i przedewszystkiem w dziedzi­
ny życia prywatnego przeciwników lóż.

Sprawa więc tajemniczego zgonu Syyeto­
na przybiera ohar&kter coraz bardziej niepoko­
jący opinię. A ostatnie dn; dały opinii jeszoze 
nowy powód do zaniepokcen'.a, mianowicie zna­
ny już z telegramów fakt drugiej tajemniczej 
śmiorcl eim asona Bidegt in’a w Kairze. Bide- 
gain był sekretarzem loży Grand Orient i nie­
dawno wydał redakeyi Figara za milion fran­
ków koresDondencyę loży, mianowicie doku­
menty. stwierdzające system denunoyacyjny 
w armii, zorganizowany przez lożę. Ponieważ 
obawiał się zemsty wolnomularzy, uci jkł do 
Egiptu  i zamieszkał w Ka;rze. Onegdaj, jak 
wiadomo, znaleziono jego zwłoki powieszone na 
balkonie na jeónei z wąskich uliozeik eg Dsklej 
stolioy w pooliżu szpitala Kafr-el-ain. Na c.ale 
miał rany od pchnięć sztyletem. Podobnie, jak  
w sprawie Syyetona, i taraz pojawiają sie w er­
s je  co do iego śm;e rc i : p''sma rządowe donoszą, 
jakoby Bidegain z powodu wj rzutów sumienia 
zamierzał odesłać pieniądze, które otrzym ał za 
wydanie dokumentów Z tego powodu miało 
przyjść do sporu między nim, a jego przyja­
cielem Francuzem, który odradzał mu t6n krok. 
Pisma podsuwają też myśl, że mordercą był 
właśnie ów Franouz. W każdym raz>e dziwną 
jest ta  śmierć exmrsona.

Z izby sądowe].
Kraków 21 grudnia.

(O odszkodoicanie).
W  krajowym sądzie cywilnym odbyła się 

wczoraj rozprawa na skutek skargi wniesionej 
przez rodzinę ś.p. adwokata dra Dobiii. Rodzi­
na ta, ze względu na to, ze Dobia postradał 
życie wskutek pobicia go przez posługacza na 
oddziale obłąkanycL w szpitalu im św. Ł aza­
rza, zażądała odszkodowania w kwocie 150.00° 
koron solidarnie od W ydziału krajowego, od 
dyrektora szpitala, od dyrektora oddziału obłą­
kanych i od posługacza szpitalnego. Trybunał 
oddalił w zupełności pretensję spadkobieroów 
ś. p. dra Dobu.

k K O N l K A .
Lwów 21 grudnia.

Dr. Edward Pietrzykowski, docent prywa­
tny uniwersytetu niemieckiego w Pradze, został 
nadzwyczajnym profesor?m tego un;werąytetu.

Honorowe obywatelstwo nadała rada 
gminna miasta Jez'erzan p Karolowi Móblnerowi,

NAJLEPSZE ROSYJSKIE KALOSZE w naiwiększym wyborze i najtaniej
poleca
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radacy Namieitnictwa i kierownikowi staroetwa w 
Borezczowie.

Zasuspendowanie adwokata. Z Krakowa 
donoszą, że adwokat tamtejszy dr. Adam br. Le- 
wartowski został na zasadzie orzeczenia rady dy­
scyplinarnej krakowskiej Izby adwokackiej, za­
twierdzonego przez najwyższy sąd w Wiedniu, za- 
suspendowany w wykonywaniu adwokatury Da 6 
miesięcy, począwszy od 16 grudnia. Substytutem 
jego ustanowił wydział Izby adwokackiej dr. Mi- 
kiewicza

Z galic. Towarzystwa muzycznego. Drugi 
koncert Towarzystwa muzycznego odbędzie się w 
pierwszych dniach stycznia p. r., a w program te­
go koncertu wejdą dzieła Beethovena, Brahmsa i 
Haydna

Nowa ulica powstanie na t. zw. Nowym 
Świecie we Lwowie. Mianowicie magistrat udzielił 
zezwolenia na otwarcie nowej ulioy, która będzie 
łączyć ulicę Sadownicką z ul. 29-0 listopada. Bę­
dzie to ulica zabudowana willami, a nie kamie­
nicami.

W Colosseum W  pasażu Hermanów jest od 
dni kilku nowy program starannie dobrany i na­
prawdę dobry. Znakomity jest jakiś pan Waldon, 
który udaje kobiety, ogromnie zręczni są dwaj, jak 
powiada program, prawdziwi kapitanowie boerscy, 
którzy wyśmienicie strzelają do celu; bardzo dobre 
są produkcye gimnastyczne tak oryginalnej trupy 
_Constanza“ jak i drugiej „Reichlmair", ogromnie 
komiczni są bracia Pascoli i sensacyę wzbudzają 
akrobaci Emerich i Cesaro swoje j i produkcyami 
na drabinie. Zabawną jest po polsku grana fraszka 
sceniczna pt. „Miecz Damoklesa". Wogóle jest to 
program godny widzenia.

Zwrócić tylko należy uwagę zarządu Col- 
losseum, że przy produkcyach na drabinie owych 
akrobatów Emericha i Cesara stanowczo rozciągnię­
tą być powinna siatka bezpieczeństwa, gdyż z po­
wodu ogromnej karkołomności produkcyi, sensaeya, 
jaką wzbudzają ich prodnkcye, zmienia się dla wi­
dza wprost w wrażenie nerwowe i przykre.

Ruch wyborczy rozpoczął się już w mieście 
naszem z powodu niedalekich wyborów do Rady 
miejskiej. Mianowicie poczęła się organizować opo- 
zycya przeciw t. zw. „Strzelnicy *. Wczoraj wie 
czorem komitet opozycyjny obradował nad sposo­
bem agitacyi; posiedzenie to odbyło się w sali 
pasażu Mikolascha, przy udziale około 80 osób, a 
pod przewodnictwem starszego radzcy dr. Łuczkie- 
wicza. Zadanie komitetu rozwijali pp. Laskownicki, 
redaktor Wieku Nowego, i adwokat dr. Aszkenazy; 
pierwszy żądał, aby zmobilizować jak najszersze 
masy wyborców i nie dopuścić do nadużyć, drugi 
zaznaczył, że trzeba położyć raz koniec rządom 
kilku jednostek, które trzęsą miastem. Przemawiało 
jeszcze kilkanaście osób, poczem wybrano komisyę- 
matkę, złożoną z 30 członków, która ma zorgani­
zować przyszłe zgromadzenie wyborcze, wygotować 
wnioski co do wyboru komitetu ściślejszego i przed­
stawić plany podziału wyborców na grupy dla dal­
szej agitacyi. Do komisyi-matki, której czynność 
ma trwać tylko do przyszłego zgromadzenia, we­
szli : dr. Tobiasz Aszkenazy, Mikołaj Budzanow-
ski, Wiktor Chajes, dr. Maurycy Cbiger, Julian 
Daszkiewicz, Zygmunt Drągowski, Leopold Hauser. 
Ignacy Kinel, Ludwik Kopeć, Bronisław Laskowni­
cki, Karol Lewicki, dr. Kazimierz Łuczkiewicz, dr. 
Szczepan Mikołajski, dr, Stanisław Miżiewicz, Ja- 
kób Mund, Józef Noworolski, dr. Stanisław Obmiń- 
8ki, prof. Bronisław Pawlewski, Wacław Podwiń- 
ski, Teodor Pretorius, dr. Filip Schleicher, Józef 
Senison, Hipolit Śliwiński, Jan Soleski, Ludwik 
Szafrański, Narcyz Ullmer, dr. Michał Wasung, 
Alojzy Wallek, Jan Welichowski, Włodzimierz 
Zieliński.

Z Filharmonii lwowskiej- Koncert Burme- 
stra, wspaniały pod każdym względem, był ostatnim 
w roku bieżącym. Z dniem 1 stycznia 1905 roz­
pocznie się w Filharmonii cały szereg interesują­
cych koncertów, w których udział wezmą tak samo 
jak w roku bieżącym jedynie pierwszorzędni artyści.

Seryę tych koncertów rozpoczyna w dniu No­
wego Roku prof. Emil Sauer, nadworny pianista 
króla saskiego. Zajmuje on w pedagogii wybitną 
kartę. Po objęciu utworzonej dla niego specyalnie 
w Wiedniu przy konserwatoryum „klasy mistrzów11, 
stał się obecnie rywalem Leszetyckiego. Na ten 
koncert sprzedaje już bilety kasa Filharmonii.

Dnia 7 stycznia odbędzie się popis znakomi­
tego skrzypka francuskiego „o aksamitnym smy­
czku “ Henryka Marteau.

Veto przy wyborze Papieża- Z Rzymu do­
noszą, że Ojciec święty wydał dekret, nakładający 
w przyszłości ciężkie kary kanoniczne na kardy­
nała, któryby na conelave wniósł veto któregokol­
wiek z państw przeciw jednemu z kandydatów 
do tyary.

Konkursa rozpisują: Magistrat miasta Mu­
szyny na posadę sekretarza z obowiązkiem pełnie­
nia czynności kontrolera miejskiego. Podania do 31 
stycznia. — Urząd miejski w Bóbrce na posadę 
weterynarza miejskiego z roczną płacą 1600 K. 
Podania do 31 grudnia.

Wykrycie składu złodziejskiego. U nieja­
kiego Bonawentury Podolaka na Zainarstynowie 
znalazła policya bardzo wiele garderoby damskiej 
i męskiej, oraz wiele przedmiotów złotych, srebrnych, 
niklowych, porcelany itp. Podolak twierdził wpra­
wdzie, że wszystko to jest jego własnością, ale po­
nieważ jest on nbogim bardzo cieślą, przeto nie 
uwierzono mu i aresztowano go, jako podejrza­
nego o przechowywanie kradzionych rzeczy.

Łapownicy, z  Czarnego Dunajca donoszą, 
że burmistrz tamtejszy Józef Pęksa, jego zastępca 
Maoiej Zieliński i radni gminy: Stanisław Chlebko, 
Stanisław Komperda, Hieronim Morawa i Wojciech 
Łaś oskarżeni zostali przez prokuratoryę państwa 
w Nowym Sączu o różnorodne łapówki, przyjmo­
wane od stron. Akta oskarżenia zostały im już do­
ręczone, wskutek czego wszyscy oskarżeni zostali 
wykluczeni z Rady gminy w Czarnym Dunajcu, 
tudzież od prawa wybieralności i obieralności do 
nowej Rady gminnej tamże.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
dr. Izydorowi Deichesowi, kandydatowi adwokackie­
mu i obrońcy w sprawach karnych w Krakowie na 
zmianę nazwiska rodowego „Deiches1' na „Dro- 
hocki“.

Sensacyjną wiadomość przynosi londyński 
dziennik Daily M ail. Donosi on mianowicie, że 
agenci rządu rosyjskiego chcieli przekupić rybaków 
z Hull, aby zeznali przed komisyą śledczą, że isto­
tnie dopomagali do ukrycia się między swojomi 
łodziami, japońskiemu torpedowcowi. Rybacy zaraz 
o tem zawiadomili władze angielskie. Rząd angiel­
ski ma sprawę tę przedstawić komisyi.

Echa „wiecu narodowego11 Akta „wiecu 
narodowego11, który się odbył we Lwowie przed 
około dwoma laty, pozostawały w przechowaniu śp. 
Tadeusza Romanowicza, prezesa owego wiecu. Po
jego śmierci, pan W. Gniewosz, jako jeden z wicepre­
zesów, zajął się ich uporządkowaniem i na onegdaj 
zwołał ostatnie posiedzenie komitetu wykonawcze­
go. Na posiedzeniu tem udzielono prezydyum abso- 
lutoryum i pozostałość kasową, wynoszącą dzie­
więćset koron, przekazano zawiązanemu jeszcze

podczas wiecu „Komitetowi pracy narodowej11, któ­
ry, jak powiedziano w swoim czasie w uchwale 
owego „wiecu narodowego11, ma się zająć „inieya- 
tywą w sprawach współdziałania różnych kierun­
ków politycznych i ciał zbiorowych w rzeczach 
użyteczności narodowej11. Ponieważ ci, co byli na 
owem posiedzeniu, wchodzą również w skład tego 
„Komitetu pracy narodowej11, więc przystąpiono za­
raz do jego ukonstytuowania się. „Komitet11 za­
chował mniej więcej dawny swój skład i dawny 
podział na trzy sekeye : organizacyjną, obrony na­
rodowej i spraw wewnętrznego rozwoju. Obecnie 
sekeye te mają przystąpić do pracy nad materya- 
łem przekazanym im przez wiec i za dwa miesią­
ce na plenarnem posiedzeniu zdać z pracy swojej 
sprawę. Reprezentanci stronnictwa ludowego, któ­
rzy w swoim czasie założyli swoje veto przeciw 
uchwałom wiecu, na onegdajszem posiedzeniu, opu­
szczając salę, usunęli się od obrad komitetu.

Ten krok swój uzasadnia stronnictwo Indowe 
tem, iż skład komitetu jest tego rodzaju, że wcią­
gnięte doń różne stronnictwa są tylko pokrywką 
dla wszechpolaków, którzy stanowią jądro i więk­
szość owego komitetu. We wstępnym artykule, 
który ogłasza dzisiejszy Kuryer lwowski, wyłusz- 
czając te swoje szkopuły, powołują się przywódzcy 
stronnictwa ludowego na pismo śp. Romanowicza, 
który ostrzegał wyraźnie, że „zasiadanie innych 
stronnictw z narodowymi demokratami w Komite­
cie będzie rzeczą szkodliwą, bo ich postawi wobec 
opinii jako grupę, z którą możliwa jest wspólna, 
użyteczna praca, gdy w istocie rzeczy wszelka ich 
robota jest zawsze szkodliwa, a ich udział w Ko­
mitecie będzie miał na celu tylko wzmocnienie ich 
stanowiska i poparcie ich sekeiarskich robót".

Obrazek z pruskiego sądownictwa- Ga-
zette de Lauzanne, informowana bardzo dobrze w 
sprawach naszych pod zaborem pruskim, podaje w 
jednym z ostatnich numerów, w rubryce bieżących 
wiadomości z Niemiec, następujący obrazek:

„Scena przedstawia jednę z izb sądowych w 
Prusach wschodnich. Przed kratkami stanął szewc, 
oskarżony, iż nie otrzymawszy na to pozwolenia, 
urządził u siebie zebranie publiczne. Rzemieślnik 
stwierdza, ae w ciągu zebrania zgoła nie zajmowa­
no się sprawami politycznemu Na to prokurator 
ogniście:

— Alei on widocznie kłamie, z twarzy mu to 
wyczytać można.

Następnie zaś, gdy oskarżony pod wrażeniem 
zarzutu skrzywił się, przecząc :

— Oskarżony śmieje się ? drwi sobie ? Żądam, 
aby go natychmiast skazano za uchybienie trybu­
nałowi na 24 godzin aresztu, a wyrok spełniono 
bezzwłocznie. \

Przewodniczący i sędziowie oświadczają je- 
dnozgodnie, iż w zachowaniu się szewca nie zau­
ważyli nic karygodnego, wszakże gotowi są wyto- 
ozyć sprawę. Wtedy prokurator wstając, ręczy sło­
wem honoru, że oskarżony uchybił trybunałowi, wo­
bec czego sędziowie skazują szewca na areszt — 
i żandarmi wyprowadzają go z sali”.

Wystawa samochodów w Paryżu. Atra-
kcyą ściągającą obecnie do stolicy nadsekwańskiej 
mnóstwo cudzoziemców, zwłaszcza zaś Anglików i 
Amerykanów, jest otwarta tam niedawno wystawa 
samochodów. Ale bo też rzeczywiście przemysł au­
tomobilowy jest nietylko podporą ekonomiczną 
Francyi, ale i jej chlubą. W tym przemyśle zaj­
mują Francuzi naczelne miejsce. Nigdzie indziej 
ani w Europie, ani w Ameryce wyroby te, nie do 
szły do takiej doskonałości i wykończenia, nigdzie 
fabrykacya samochodów nie przybrała tak olbrzy­
mich rozmiarów i nie przynosi takich kolosalnych 
zysków. Kapitał włożony w fabryki automobilów, 
przenosi 2 miliardy, roczna produkeya przewyższa 
ćwierć miliarda, a przemysł ten rośnie jeszcze cią­
gle i wzmacnia się z każdym rokiem. Takie domy, 
jak Darracą, Serpollet, Brasie:', Panhard i inne, 
eksportują swoje wyroby do całego starego i no­
wego świata, zapewniając sobie wielkie dochody i 
powiększając zarazem bogactwo krajowe. To też na
30.000 metrów kwadratowych Wielkiego Pałacu, 
gdzie rozmieściła się obecna wystawa, podziwiać 
można przepyszne automobile wszelkich rozmiarów 
i systemów, od potwornych wyścigowców, których 
szybkość może dojść do bajeoznej cyfry 200 kilom, 
na godzinę, do eleganckich karet, które mogą 
śmiało krążyć po ulicach wielkich miast, robiąc na 
godzinę 25 kilom.

Wystawę zwiedzają nieprzeliczone tłumy, do 
tego stopnia, że od czasu do czasu trzeba zamykać 
kołowroty, by zapobiedz niebezpiecznemu ściskowi.

„Droga do niemiecko - austryackiego
związku celnego". Pod takim tytułem pojawiła 
się w Monachium broszura niejakiego J. Pergera 
z Wiednia, która zasługuje na uwagę jedynie jako 
objaw głupoty politycznej. Autor jej wskazuje w niej 
nową drogę do osiągnięcia ideałów wszechniemie- 
ckich. Ponieważ wedle niego federalizm Austryi 
mógłby pociągnąć fatalne następstwa dla Niemiec 
i ich stosunków z Rosyą, gdyż państwo niemieckie 
tkwiłoby wówczas jako klin między ewentualnem 
królestwem polakiem a czeskiem, które stanowiłyby 
awangardy Francuzów i Moskali, przeto nawołuje 
Niemców austryackich, aby wobec tycb „groźnych 
niebezpieczeństw" domagali się usilnie :

1. Wyodrębnienia Galicyi i Dalmacyi (gdyż 
wówczas uzyskaliby Niemcy w Austryi większość 
liczebną); 2. unii personalnej z Węgrami; 3. roko­
wań z Rzeszą niemiecką i z Węgrami, celem za­
warcia traktatu handlowego; 4. wprowadzenia nie­
mieckiego języka państwowego w Austryi.

Środki zaś do osiągnięcia powyższych 4 po­
stulatów proponuje ów pomysłowy doradzca Austryi • 
takie: a) przeszkadzanie wszelkiej działalności Ra­
dy państwa i delegacyi (zatem obstrukcję ustawi­
czną); b) założenie „niemieckiego związku celne­
go11, jednoczącego w sobie wszystkich Niemców 
austryackich, który naturalnie postawi sobie za cel 
życia, akces do Rzeszy niemieckiej; c) porozumie­
nie się Niemców austryackich z Rusinami i Wło­
chami gwoli wspólnego postępowania.

Tylko po tej drodze krocząc — zapewnia p. 
Perger — Niemcy austryaccy zdobędą dla swego 
handlu i przemysłu całą sieó zamorską państwa 
niemieckiego! Tryjest nigdy nie spełniał należycie 
swyob zadań w tej mierze. Dopiero Austrya, po­
łączona ściśle z Niemcami, może stanowić pewną 
i potężną jednostkę ekonomiczną! Agitacya na rzecz 
tego proponowanego akcesu celnego do Niemiec, 
musi być w jak największym stylu prowadzoną: 
odczytami, broszurami, własnymi organami pra­
sy itp.Wywody swoje tak kończy ów genialny po­
lityk niemiecki: Na te postulaty Niemców zapewne 
odpowie państwo absolutyzmem, lecz sytuacya po­
lityczna w całym świecie postara się już o to, że 
taki absolutyzm długo nie potrwa. Auatrya będzie 
miała wtedy do wyboru pomiędzy Niemoami a Sło 
wianami — zagranica zaś (co znaczy prawdopodo­
bnie Prusy), przeważy szalę jej decyzyi na stronę 
Niemiec.

Zmarli. W Nowej Wsi Narodowej pod Kra­
kowem Marya Zadora Ciszewska, wdowa po inży­
nierze kolei państwowych, wielce na polu pedago­
gii zasłużona długoletnia nauczycielka krakowskich 
szkół żeńskich.

Stan powietrza. T. o g. 7 ran o-f-1. w poł. 
-(- 2. Bar. 775. Podnosi się. Pochmurno.

W restauracyi hotelowej.
Gospodarz (do kelnera): Janie! poreya zają­

ca dla tego starego pana!
Kelner (konfidencyonalnie): Może zapropono­

wać mu co innego ? Zapisał się co tylko w księ­
dze hotelowej. To profesor... zoologii!

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś : „Zaszumi las," współ­

czesna sztuka J. MaskofFa (autora „Tamtego"). — 
We czwartek „Gejsza," operetka japońska w 3 a. 
Sidney Jonesa. W  roli Mimozy debiut p. Felicyi 
Brzeskiej. — W piątek „Zaszumi las". — W so­
botę, z powodu wigilii Bożego Narodzenia, przed­
stawienia nie będzie.

Teatr ruski (w sali „Gwiazdy", ul. Francisz­
kańska). We czwartek „Wiedźma," fantastyczna 
operetka w 5 a. Janowskiej, muzyka Łysenki.

Colosseum- The Smeel Lewies, prawdziwi 
kapitanowie z wojny boerako - angielskiej. Trupa 
Reichmeier — jeden dzień w Alpach. „Miecz Da- 
mofelesa”, wesoła jednoaktówka polska. Bioskop 
Oesera.

literatura i sztuka.
* Selma Lagerloef: Legendy Chrystusowe- 

Przekład Wandy Młodnickiej. Lwów. Księgarnia 
Polska. 1905.

Przed dwoma miesiącami, w numerze Prze- 
z 27 września b. r, (felieton „Z literatury 

obcej"), pisaliśmy o pięknym zbiorze legend słyn­
nej szwedzkiej poetki Selmy Lagerloef, podnosząc 
wielkie zalety literackie jej pióra, przedziwną poe- 
zyS i głęboką religijność, jaka się w jej utworach 
przebija; streściliśmy przytem jedną z tych legend 
p. p. „Płomyk". Dzisiaj miło nam, że możemy do­
nieść o ukazaniu się polskiego przekładu tych 
ślicznych legend. Są to obrazki z życia Zbawiciela, 
a więc opisy iego narodzin, hołdu trzech mędrców, 
rzezi Heroda, ucieczki do Egiptu, pobytu w Naza­
recie, sceny w świątyni jerozolimskiej itd.

Taumaczenie p. Młodnickiej jest literacko u- 
miejętne, staranne i barwne, zewnętrzna szata ksią­
żki ozdobna, nadaje się więc książka ta bardzo do­
brze na podarunek gwiazdkowy.

* Wiadomości fotograficzne. Zeszyt 24 tego 
pisma przyniósł prześliczne reprodukcje prac p. 
Hubera ze Lwowa. Mianowicie dwie klasycznej 
piękności głowy kobiece i główkę chłopczyka. 
W tekście zaś wiele fachowych artykułów,

Głosy publiczności.
Odezwa, w  uroczej miejscowości Dorna 

Watra — na kresach naszej monarchii, na Buko­
winie — oddają katolicy chwałę Panu w małym 
ubożuchnym kościółku drewnianym. Z biegiem lat 
wzrosła tutejsza ludność katolicka, tak, iż kośció­
łek ten nie odpowiada jej potrzebom.

Konieczność zmusiła nas przeto przedsięwziąć 
budowę obszerniejszego przybytku Pańskiego, który 
na pamiątkę przypadającej właśnie 50-letniej ro­
cznicy objęcia rządów przez miłościwie nam panu­
jącego Monarchę nosi nazwę rz-kat. jubileuszowe­
go kościoła Cesarza Franciszka Józefa I, co Naj­
jaśniejszy Monarcha reskryptem gabinetowym z dnia 
20 sierpnia 1895 do zadowalającej wiadomości przy­
jąć raczył.

Atoli parafianie tutejsi, przeważnie ubodzy rze­
mieślnicy i robotnicy, napływowa ludność z Gali­
cyi, nie są w stanie o własnych siłach dokończyć 
rozpoczętego dzieła. Przy nadzwyczajnych wysił­
kach komitetu budowy, który pozaciągał znaczno 
długi wekslowe pod własną odpowiedzialnością, u- 
dało się budowę świątyni prawie pod dach dopro­
wadzić, ale brakuje jeszcze co najmniej 15.000 K. 
do ukończenia.

Podpisany komitet udaje się przeto na pod­
stawie upoważnienia JE. ministra wyznań i oświa­
ty do znanych z ofiarności braci katolików w Ga­
licyi z gorącą prośbą o przyczynienie się choć 
drobnym datkiem do tego dzieła zbożnego. Zacnyoh 
ofiarodawców upraszamy o ile możności usilnie 
o zarządzenie na ten cel składek między znanymi 
sobie Dobrodziejami.

Wszelkie datki uprasza się nadsyłać na ręce 
skarbnika komitetu p. Edwarda de Bayersfeld 
Bayera, ek. notaryusza w Dorna-Watrze.

Niechaj szanowni ofiarodawcy pomną, że „bis 
dat, qui cito dat" — a pośpiech jest tem więcej 
wskazany i rychła pomoc tem więcej pożądaną, że 
roboty rozpoczęte dla braku funduszów musiały 
być wstrzymane.
Komitet budowy rz.-kat. jubileuszowego kościoła 

w Dornie-Watrze.

8.40—9.00, kukurudza nowa 8.00 — 8.30, sta­
ra 8.45 do 8-76, cinąuantin stara 8 66 do 9.00, 
GrochWiktorya 10.76—11.25, zwykły 9.75— 10.25, 
pastewny 7'75— 8.00. Fasola cukrowa stara 16.50 
do 17.00, długa 13.50 do 14.50. Fasola krótka 
12.00— 1300, perłowa 12.50—14.00. Bobik 7.50 
do 8.00. Wyka 0.00—0.00. Siemię lniane 10.40 
do 10.80, konopne 11-76—12.26, Mak niebieski 22.00 
do 24.— , szary 20.00 do 22.—. Esparjetta 
00.00 do 00.00, Otręby pszenne 5.10—6.30, otręby 
żytne 5.10— 5.30. Mąka czerwona 5.80—6.00. 
Ofagi 4.50 do 4'70. Słoma żytnia długa 2.30 do 
2.60. Siano zwyczajne stare 4.20 —4.80. Koniczy­
na pastewna 5.00 do 6.40. Soczewica 18.00—20.00. 
Proso zwykłe 7 00—8.25. Rzepak zimowy nowy 
11-25 —11-50. Koniczyna nasienna czerwona 66.— 
do 76.—, nasienna biała 40.— do 55.—. Ceny 
notowane za 50 kg.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 20 grudnia.

(Z). Dziś wieczorem wyjeżdżają ausfcryaooy 
i węgierscy delegaci do Berlina kontynuować 
rokowania o traktat handlowy z Niemcami. Ze 
strony austryaokiej w yjeżdżają: szef sekcyi hr. 
Auersperg z ministerstwa spraw wewnętrznych, 
br. Beck z ministeryum rolnictwa, dr. Rdssler 
z ministeryum handlu i radzoa ministeryaluy  
M ilianowicz z ministeryum spraw zagrani­
cznych, z węgierskiej zaś radzcy ministeryalni 
Ottlik, Biro i Lestyanszky. Na Święta powrócą 
oni na kilka dni, poozem znów odjadą i pozo­
staną w Berlinie już aż do końca stycznia.

Od kilku dni obiegały na giełdzie pogło­
ski, że rząd rumuński wydać ma tym i dniami 
zakaz wywozu pszenicy. Z Bukaresztu zaprze­
czają jednak tej pogłosce. Faktem  jest tylko  
to, że rząd rumuński zakupuje znaczne ilości 
pszenicy, aby umożliwić w yżyw ienie biednej 
ludności.

Na giełdzie sprzedawano dziś w dosyć 
znacznych partyach węgierską rentę koronową, 
co dawało powód do obaw, iż stosunki na W ę­
grzech znów pogorszyły się, tembardziej, że 
sprzedaże tej renty pochodziły z Pesztu. Około 
południa jednak ustały te sprzedaże. Usposo­
bienie targu było od początku aż do końoa bar­
dzo słabe. Jedynie w walorach żelaznych spe­
kulowano cokolwiek, ku ozemu podnietę stano­
wiło ogłoszenie bilansu towarzystwa alpejskie­
go za trzeoi kwartał, wykazujący znaczny 
wzrost dochodów tego przedsiębiorstwa.

Cena, po której kartel żelazny zobowiązał 
się dostarczać szyn kolejom państwowym przez 
pięć lat najbliższych, jest o 17,  korony na 
1000 ki lo wyższą od tej oeny, jaką płaciło w 
latach 1902 i 1903, ale za to o 71/* koron niż­
szą od cen, płaconyoh przed rokiem 1902. W y­
nosi ona, jak wiadomo, 1797, koron za tonnę.

 ̂ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
20go grudnia 1904 r. w Hali zbożowej. Tendencya: 
słaba, dowozy małe.

Pszenica biała 9.30—9.50, czerwona i żółta 
9.35— 9.60, żyto dworskie 7.50— 7.76, targ. 7.80 do 
7.50. Jęczmień brow. 7.90— 8.25, na krupy 6.80 do 
7.80, na paszę 6.66—6.80, owies 7.30 —7.65, tatarka

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU’ .
(Depesze porannej.

Berlin 21 grudnia. Wczoraj przedpołu­
dniem w kościele św. Jadwigi odbyło się w o- 
becności oesarza W ilhelma nabożeństwo żało­
bne za spokój duszy ś. p. ks. Antoniego R a­
dziwiłła. Do kośoioła, prócz członków rodziny 
zmarłego, przybyli kawalerowie orderu „Czar­
nego orła”, jeneralieya, korpus oficerski 1 puł­
ku artyleryi gwardyi, kanclerz Balów, wielu 
wysokich urzędników państwowych, stowarzy­
szenia katoliokie i bardzo liozna publiczność. 
W  środku kościoła na katafalku ustawiono 
trumnę. Po nabożeństwie artylerya dała 24 
strzałów, a wojsko oddało honory wojskowe, po­
ozem kondukt ruszył ku dworcowi. Za trumną 
szedł oesarz W ilhelm  z adjutantem, dalej ozłon- 
kowie rodziny, jeneralieya, hr. Billów i tłumy  
publiczności. Na dworou wojsko prezentowało 
przed trumną broń, poczem cesarz odjeohał do 
pałaou. W  południe cesarzowa złożyła w izytę  
kondolencyjną księżnej wdowie.

Berlin 21 grudnia. Nordd. Allg. Ztg. dono­
si, iż na niemieckiem terytoryum Afryki połu­
dniowo-zachodniej od wybuohu wojny zachoro­
wało 997 żołnierzy na ty fu s ; z nich 182 zmar­
ło, 441 znajduje się jeszoze w szpitalach, a re­
szta bądź odjechała z powrotem do Europy, bądź 
też wyzdrowiała i walczy w szeregach.

Petersburg 21 grudnia. Car zakupił w y ­
stawione tu dzieła Wereszcz&gina.

Wiedeń 21 grudnia. Sejm styryjski zwo­
łano do G-racu na dzień 28 b. m-

(Depesze popołudniowej.
Petersburg 21 grudnia. Rosyjska Ajeucya 

telegraficzna donosi: Gubernator Moskwy wniósł 
protest przeoiwko rezoluoyom, uohwalonym 13 
b. m. na posiedzeniu rady miejskiej w Moskwie. 
Równocześnie zażądał od naozelnika miasta ks. Go- 
lioyna, na rozkaz ministra spraw wewnętrznych, 
formalnego oświadczenia, dlaczego dopuszozono 
do obrad rady nad sprawami, przekraczającemi 
jej kompetencyę.

Wiedeń 21 grudnia. Austro-węgierscy po­
średnicy handlowi wyjechali wczoraj wieczo 
rem do Berlina, skąd powrócą 24 grudnia.

Wiedeń 21 grudnia. Arcyks. Marya Tere­
sa, żona arcyks. Karola Stefana, odjechała 
wczoraj wieczór do Żywca.

Konstantynopol 21 grudnia. Dziś w nocy 
spaliły się kanoelarye exarchatu bułgarskiego. 
W iększa część dokumentów spłonęła.

Paryż 21 grudnia. Ojciec zmarłego depu­
towanego Syvetona zrobił dziś doniesienie kar­
ne do sądu przeciw nieznanemu sprawcy mor­
derstwa, spełnionego na Syvetonie. Dzienniki 
naoyonalistyczne piszą, iż są oznaki, że mor­
dercą była osoba bardzo bliska Syvetonowi.

Koburg 21 grudnia. Owdowiała księżna Ale­
ksandra sasko-koburska zmarła wczoraj wieczór na 
zamku .Kahlenberg.

Petersburg 21 grudnia. Minister spraw 
wewnętrznyoh zakazał na przeciąg trzech mie- 
sięoy wydawanie dziennika Bessarabiec w Ki- 
szyniowie.

W o j n a ,
Tokio 21 grudnia. (.Biuro Reutera.) Ja ­

poński okręt strażniczy „Assagiri” zaareszto­
wał wczoraj angielski parowieo „King Artur" 
w c h w ili, gdy ohciał opuścić Port Artura. 
Na parowcu byli rosyjscy oficerowie mary­
narki, którzy — jak się zdaje — zamierzali 
dostać się do bałtyckiej floty. „King Artur" 
będzie zaw ieziony do Sasseho , gdzie sąd 
morski rozpatrzy jego sprawę. Sądzą , że 
parowcowi udało się zawieść do Portu Artura 
depesze.

Petersburg 21 grudnia. Do Rosyjskiej 
Agenoyi telegraficznej donoszą z Mukdenu pod 
datą wczorajszą: Banda Chunchuzów, licząca
10.000 ludzi, operująca w dolinie rzeki Lao 
pod wodzą japońskich oficerów, zmalała do 
dwóoh trzeoich części, ponieważ Japończycy nie 
dotrzymali w ypłaty żołdu.

Londyn 21 grudnia. Do Biura Reutera 
donoszą z Tokio, że pancernik „Sebastopol” 
nachylił się o 10° prawdopodobnie z powodu 
ostatnich ataków torpedowych.

Londyn 21 grudnia. Do Biura Reutera do­
noszą z Szangaju pod datą 20 grudnia, że nie wą­
tpią tam, iż kapitan rosyjskiego kontrtorpedowca 
„Grozowoj" był na zabranym przez Japończyków 
okręcie „Nigricia". Kapitan miał przy sobie ważne 
plamy i pisma.

Londyn 21 grudnia. Do Daily M ail dono 
szą z Szangaju pod datą wczorajszą z autentyczne­
go źródła, że silna japońska eskadra, złożona z 
wojennych okrętów i torpedowców w towarzystwie 
16 okrętów węglowych jest w drodze na południe 
w oelu zaatakowania floty bałtyckiej.

z Sokala. J. Weinberger z Wiednia. W Ząbecki z 
Podbuia. M. Malinowski z Gwożdica. J. Pogorski 
z Dublan. J. Lipsz z Rosyi. M. Pokińsfei ze Stry­
ja. J. Jenezowski z Tarnopola. J. Janikowski z 
Lubyczy królewskiej. A. Jastrzębski z Ustrzyk. 
W. Sieniccy z Kijowa. J. Błażey z Odessy. J. 
Krzysztofowicz z Artasowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 21 grudnia. K. hr. Krusen- 

stern z !Niemirowa. M. Skarżyńska z Szwejkowa. 
P. Schncllowa z Firlejówki. E. Turowski z Tarno­
wa. B. Śmialowski z Stojaniec. M. Komarnicki z 
Jarosławiec. H. Iwanicka ze Stryja. L. Lewicki z 
Białej. J, Horodyński z Korsowa. A. Korolewski 
z Oleszyc, H. Modrzew z Krakowa. A. Bączkow­
ski z Danilcza. M. Dzierzkowski z Rawy. Dr. N. 
Nebenzahl z Sanoka.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierce też ona 

ta nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

HOTEL OEORGE’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 21 grudnia. Hr. A. Męciński 
z Dukli. Hr. M. Wodzioki z Dalnicza. Hr. J. My- 
cielski z Przeworska. Hr. W. Młodecki z Mona- 
sterzysk. Hr. W. Czetwertyński z Warszawy. 
Dr. B. Csillik z Tarnopola. J. Skiwski z Warsza­
wy. J. Lumpp z Turki. H Potworowski z Ratcza. 
W. Komornicki z Zawadek. W. Tillinger z Czer- 
niowiec. M. Ghrapińska z Jasła. S. Lewandowski 
z Belzca. S. Goldfinger z Żurawna. H. Ponińska z 
Królestwa. M. Barua i H. Richtmann z Wiednia.

h o t e l  f r a n c u s k i
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
tneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

'  u> miejscu.
Przyjechali dnia 21 grudnia. R. Kulczycki 

z Sambora. A. Miłkowski z Bełza. A. Friedowa z 
Podhajec. A. Rużkowie z Szeptyc. S. Kęplicz z 
Tartarowa. T. Tarasiewicz z Borysławia. L. Rauch

łtoardeip ływ u?
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i'delikatną.
Wszpdzie do nabycia.

Sarga Mydła glicerynowe]
nadają się jako  najlepsze środk i usuwa* 
|ące  brud dla dorosłych, dzieci i niemowląt. 
Dobroć ich potwierdzoną z-stała przez znakomito­
ści lekarskie, jak: P ro f. I tr . H eb ra , S ch au ta , 
F rd h tra lda , K a ra ta  i G u rtaw a  B re u ta , 

S cb a n d lb a u era  i w. innych

D ocent Uniw, Dr. M. W. Herman
ul. Ł yczako w ska  I. 5  II  p.

ordynuje w chorobach chirurgicznych od 8—5 po poł.

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg m oczow ych

(nerek, pęcherza, cewki, prostaty eto.)
od 2 —4. Lwów, ul. Sykstuska 37 1 p.

Taniej n ii wszędzie!
w Pasażu M kolascha q firmy A. Zuoker.

N ajw iękzy wybór najprzedniejszych dywanów po cenach 
najtańszyoh bez konkurencji. Jest to jedynem źródłem 
zukupna dla wszystkich amatorów dywanów oryectalnyoh. 
Proszę wstąpić i przekonać się, że tylko w moim sklepie 
solidnie się obsłużonym zostanie—a unikać domokrążców 
z dywanami rzekomo p^skiom i, gdyż ei sprzedają lichy 
towar za drogie pieniądze. Teraz otrzymałem całkiem 
świeży transport dywanów, wszelkim więc wymogom 
Szan. P. Publiczności zadość uczynić będę mógł. 
  Z Wysokiem poważaniem A. Z U C K E R .

Dr. Antoni Blumenfeid
b asystent k lin ik i derm ato log icznej w um«-er». 
wrocławskim, osiedlił się we Lwowie i ordynuje w cho­
robach skórnych  I w enerycznych  przy ulicy 

K opern ika  2 8  od 3 —5 popoł.
NAJELEGANTSZE KOSTYUMY

angielskie, francuskie, balowe, kostyumowe wykonuje 
P raco w n ia  Sukien damskich, męskńb i dziecinnych 
Antoniego Tureckiego — ul. Akademicka l. Id.
Byłego tic-rownika pierwszorzędnych firm światowych 
(Doucego, Rondnica), e laboran ta  kostyum ów  do 
O p e ry  p arysk ie j. Pracownia otrzymała n ajśw ież­

sze m odele z P a ry ż a .

Wiedeń 21 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 33’60—33 80 (silnie). — Spirytus 5 1 ‘00— 
51-40 (bez zmiany). — Nafta galioyjska bez 
zmiany.

Berlin 21 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85-00. Spirytus 00-00.

Paryż 21 grudnia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 97-60. — Mąka („Fleur 
de Paris") 31*20.

Frankfurt 21 grudnia. (Giełda zagrani­
czna). K redyty austryackie 211*90. Koleje pań­
stwowe 000*00 exclusive kupon. Alpiny 000*00 
Disoonto 000*00. — Laura 000*00.

Budapeszt 21 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów) Pszenica 
na kwiecień 10*17—10*18, na październik 8 82— 
8 83; żyto na kwiecień 7 94—7*95; owies na kw ie­
cień 7-22—7-25; kukurudza na maj 1905 7 61— 
7*62. — Rzepak na sierpień 11*15—11-16, — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć kup n a: 
słaba. — Usposobienie: bez ochoty. — Pogo­
da: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30 
Wiedeń 21 grudnia.

Marki 117-62, renta majowa 100.15, węgierska 
renta koronowa 98 10, akcye: austr. zakł. kredyt.
676.00, węg. zakł. kred. 802.50, anglobanku 291 50, 
unioebanku 567.60, baiikyereinu 551.60, landerbanku
449.00, kolei państw. 649.00, lombardy 88-50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 536.50, tyto 
niowe 000 00, alpiny 495.00, Rima Muranyi 516.00, 
prag. Tow. żel. 2361.00, losy tureckie 182.00, ruble 
253-50. Usposobienie: utrzymane.

L.WÓW 21 grudnia.. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcy© za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwik* pu 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozera.-Jasks 
po 400 kor. 680.— do 688.—. Banku hipoteoznego po 
400 kor. 64800 do 558.00. Akoye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do —-—. Tow. budowy wagonhw 
w 8anobu po 50i> koron 850 do 870-— Banku dl» 
handlu i przemysłu po 4fi0 k. 000-— dr> 280- —

Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 20 lipoa 1004 według ozasa środkowe-euro­

pejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa 2.31*. 1 .3 0 ,  8 .4 0 " ,  S.0’>, 8.66, 6 40, H.SU* 
7, Rzeszowa ; 10.20.
Z Podwołoozyzk: (na dworzec główny): 2 .3 0 ,  5.40. 6 80 

lO.aO”; na Podzamcze: 2 ,1 3 , 7.20, 5.08, 1002*.
Z Tarnopola: 8.26* (na dw. gt.) 8.04“ na Podzaiaoze,
Z Ozerniowieo: 13 .20 .* , 1 4 0 .  0 M, 5.50. «-M*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.26.
Zs S try ja: 7.46, 10.02, i.LO, 4.86, 10.40*.
Z Rawy i Sokal*; 6.08, 7.8Ó 
Z Jaworowa: 8.20, 4.46.
Z Sambora ; 8-00, 10 00*.

O dchodzą ze  Lw o w a :
Do Kraków*: 1 3 . 4 5 “, 8 . 3 3 ,  2 . 3 5 ,  4.10*. 8.h '., ó.20*. i (1- „
De Rzeszowa: 9.80.
Do Fod-*ołoo»YSk a dweroa głównegj. 1 5 5 ,  6.90, 9* -

11.—*; z Podaaasoza; 2 .0 9 .  6.48, J.21*. 11.21 
Do Tarnopola: 10.b5 z dw, głównego, 10.52 i Podsamo » 
Do Oserniewiee: 3.51*, 2 .4 5 ,  6.20, 10.46, M.49*.
Do S try ja ; 6.45, 9.10, 8.06, 6.40*, i > JW*.
Do Rawy i Sokala i j.0.60, 7.05*, 11.10+ (każdej niedzieli). 
Do Jaw orow a: Q.óO, 5.48.
Do Sam bora: 9-25, 8-40.
Do Kołomyi i Zydaoiowa: 5.56.
Do Przemyśla, Obyrowa. Zagórza: 10.05*.

(Jw ag > . Pociągi pospieszne drukowane są literam i 
Uuatemi; pociągi nOoce oznaczone są gwiazdką Pora n o ­
śna łic5y i-odr.. * do '■ m n. 5° rano.

Jako dobrą lokacyę kapitałów 
polecamy

4#/0 Listy zastawne Towarzystwa kred ziemskiego 
47o i 47*7o Listy zastawne Banku krajowego 

4 7« : 4%  Listy zastawne Banku hipoteczn ego 
4®/, i 4 7 ,7 . Pożyczkę m. Lwowa

Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL i Lilieil 
najkorzystniej Dom bankowy i Kantor wymiany
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49)
Kobieta o silnej woli.

(Z  memit'k%eyO.)

(C iąg dalszy). *
Zu/anna podniosła wilgotne oczy na ifldwi- 

na, lecz on odwrócił się właśnie.
— W ątpię, aby pani Iza mogła byó przenie­

siona obecnie — odparł grzecznie — nie je»t 
dla mnie zresztą najmniejszym ciężąrer Nie 
mogę jej zapewrió naturalnie takiej opieai, jak 
w Butzacb, muszę polegać jedynie na najemnej 
smżbie, ale...

Podał mi ręk^ i prowacnil przez korytarz 
aż do drzwi, które Zuzanna pobiegła naprzód 
otworzyć przed nami. Tutaj ukłond się ; cofrął.

Izabella leżała w dużjm , pięknie umeblo­
wanym pokoju, na łóżku biało zasłaniem, pod 
atłasową kołdrą. Był to widocznie iede a z pokoi 
gościnnych. Okna wychodziły na og :ód, na cie­
nistą lipową aleję, oblaną teraz jasnemi pro­
mieni im1 słońca.

Źe ten pokój zajmowała z Zuzią c i  wczo­
rajszego wieczora, nie mogłam wątpić spojrzaw­
szy na leżące wkoło graty, gr»ciki i galgonki, 
porzucone bezładnie około drugi ego łóżka, tym ­
czasowo ustawionego pod ścianą i przykrytego 
tylko atłatow ą kołdrą, zarzuconą t a  wierzch 
poduszek i nijprzesłanej pościeli. Niemłodo, ko­
bieta w biały m fartuchu i czepcu starała się 
naprędce uporządkować to wszystko, lecz w strzy­
mywał ją  widocznie wzrok Izy, która niechę­
tn e  pozwalała obcym dotykać swoich ska.bów.

Ostrożnie przesunęłam rnę między całą tą 
graciarnią i stanęłam przy łóżku choiej.

— Czy panna Fanenschm idt ozuie się dziś 
na siłach towarzyszyć mi do Butzen ? — za­
pytałam.

— Nie — odparła krótko i gniewnie.

— W  takim  razie przy idziecie tam  sami j 
jak  będziecie się mieli lepiej. Dzisiaj zabiorę 
Zuzannę. Czy estea gotowa, moje dziecko?

— Zuzanna zostanie ze mną ! — zawołała Iza 
głosem drżącym z gniewu i wzruszenia.

— Zuzanna pojedz1 e ze mną — odpowiedzia­
łam spokojnie — nie pozostawię jej dłużej ani 
jednej godziny w domu nieżonatego człowieka. 
W edług naszych pojęó je s t to nieprzyzwoitem.

— Pod moją opieką? — teatralnie w ykrzy­
knęła Iza, siadając wyprostowana na łóżku. — 
Pod moją opieką ?!

Miloząo, ruszyłam ramiunami i zwróciłam 
się do Zuzanny. Ta stała ni sporuszona, upor­
czywy wzrok utkwiwszy w twarzy Izabeli.

— Po raz irug i zabieracie mi dziecko! — 
ęozała ta  ostatnia, zaciskając chude pięści —

Nawet w godzinie śmierci nie będę jej miała 
przy sob ie! Zuzanno, dziecko, moje, zostań, nie 
odjeżdżaj.

— Nie umrzeoie jeszcze ta a  prędko — od­
parłam  głośno i stanowczo — proszę więo nie 
sprzeciwiać się moim rozkazom, które dobro 
Zuzanny mają jedynie na oku.

Umilkła i patrzyła tylko błyszozącemi 
z gniewu oczami jak zarzuciłam Zuzannie 
chustkę na ramiona 1 podałam jej kapelusz, 
znaleziony wreszcie pod górą uarzuconyoh su­
kien i gałganków.

— Poproszę barona Stttrmera, aby was ode­
słał do zamku, jak  tylko będziecie mogii odbyć 
tę drogę w powozie, tymczasem jestem spokoj­
na, że was pod dobrą zostaw :am opieką. Bądźc a 
zdrow i!

Pchnęłam lekko Zuzannę cu drzwiom 
i wyszły śmy obie na korytarz.

— Zuziu, Zuziu, zostań ze m n ą ! — wołała 
za nami stara

Dz:ewozę zatrzyma to się znowu i podnio­
sło na mnie wzrok niepewny. "Widać było, że 
walczyła z sobą. Zrobiła poruszenie, jakby raz

jeszcze wróoió chwiała do pokoju.
— E n ayant, moje dziecko — rzekłam uta- 

nowozo 1 z energią. — I  tak już zanadto długo 
bujasz po szerokim świecie. Nie mogę sobie 
przebaozyó, żem oi pozwoliła chociażby tylko 
na dzień -jeden opuścić zamek. Dziewczęta n,e 
powinny tułać się bez opieki po obcych ką­
tach. Coby Klaus na to powiedział ?

Zacisnęła pięśoi i zbladła, lecz nie rzeała 
ani słowa i szła za mną w milczeniu, z pochy­
loną głową.

Stflrmer oczekiwał n?s przy powozie, któ­
ry  stał teraz przed podjazdem. W  ręku miał 
bukiet róż świeżych, które dziś ofiarował Zu­
zannie, a ona pozostawiła je w ogrodzie. Poaał 
jej go teraz z ukłonem, który wydawał mi się 
zbyt głębokim. N’e wi działam, jak  spojrzał na 
nią przytem, gdyż przez tę jedną sekundę od- 
wróoony był do mnie plecami, ale zwrócił moją 
uwagę oiemno-purpurowy rumier leo, k tóry oblał 
nagle tw arz Zuzanny, a z pod jej na mgnienie 
oka podniesionych powiek strzeliła taka jasna 
błyskawica, że przestraszyłam się pomimowolnie 
i nie słyszałam już prawie, gdy przesyłał uało- 
ny Annie M ary1 i prosił, by w j ego imieniu 
podziękować jej za dar hojny.

Spuściłam na twarz woalkę i na dany 
znak konie ruszyły z przed dworu. Zuzanna 
pochyliła się jeszcze i tęsknym  wzrokiem pa­
trzyła na długi szereg okien starożytnego pa- 
ła o u ; dwie duże, przejrzj ste krople stoczy­
ły się po jej policzkach i upadły na pensową 
różę.

Nie wiem nawet, jaa  się to stało, lecz na­
gle z całej siły pochwyciłam ią za ramię.

— Zuzanno Maltoni — zawołałam — Butzen 
leży przed tobą !

Z lekkim krzykiem cofnęła się w głąb 
powozu, zbladła, a czarne oczy spojrzpły gro­
źnie i złowrogo

— Karzesz mnie, pani, jak  niegrzeczne dzie

cko! — zawołała drżącem1 u»ty. — Cóżem ta ­
kiego popełniła ? Usłuchałam oię przecież bez 
oporu !

— Zapytaj seroa własnego, Zuzanno — od­
parłam  już teraz spokojnie.

Oblała oię rumieńcem i zaozęła płakać 
gorzko, rozpaczliwie.

— Iz o ! o I z o ! — szlochała.
— Czy naprawdę płaczesz za Izą ? — rze­

kłam łagodnie, ujmując jej rękę. — Nie zdaje 
m się, 5 uzanno. Masz inne jakieś zmartwienie. 
Powiedz m; szczerze, zaufaj, może będę mogła 
ci dopomódz, jeżeli uznam, że je s t słusznem.

Odsunęła moją rękę i tw arz zakryła chu­
steczką.

— N-gdy ! — zawołała łkając. — O, nigdy!
— A gdybym też wiedziała, co ci jest, Zu­

zanno, gdyby zależało odemnie jednem  słowem...
Przestała płakać i podniosła na mnie su 

che i dumne spojrzenia, usta jej zacięte były 
wyrazem stanowczego oporu.

— Nie potrzebuję litości — odezwała się 
wymośle — nic m nie jest, niczego nie p ra ­
gnę. Czyż mi płakać nie wolno nawet, gdy tam ­
ta  chora L samotna leży w ODoym domu ? J e ­
dyna życzliwa mi istota, która troskliwą opie­
ką otaooała moje dzieciństwo!

Milcząc, wpojrzałam na m ą ; przypomniało 
mi się w tej ihwili, gehie ją  dziś rano zasta­
łam, jak  gorliwie pełniła obowiązki siostry mi­
łosierdzia. Zrozumiała moje milczenie, gdyż 
spuściła oczy zmieszana i nie podniosła ich aa 
mnie już do końoa tej smutnej drogi.

A dzień był tak i prześliczny, tak oiepły, 
słoneczny! Śledziłam wzrokiem skowronki, gdy, 
świ egocąc wesoło, wzbi ały się w górę drżąoe- 
mi skrzydłami i tonęły w ciemnej głębi nieba. 
Ze ścierniska zerwała się chmura kuropatw i 
poniosła nisko ra d  ziemią, na łące pasły się 
krowy wieśniaków, wdali niebo i ziemi? łączy­
ły się w mgle przezroczystej, a z zieleni dębów

i sosoii wyglądały ooraz wyraźniej spiczaste 
wieże Hagewitzu. połyskując słoneczną pozłotą.

I  nagle doznałam uczucia, jakbym  z dłu­
giej, dalekiej podróży po obcych krajach po­
wracała do ojczystej ziemi. Serce uderzyło mi 
radośniej ■ uczułam, ja k  wielką jest potęgą 
przywiązanie do rodzinnej strzechy.

5śinna M arya stała na progu, jak  zawsze, 
przy fartuszku i z kluczykam u pasa, w ręku 
miała wiązankę białych astrów otoczonych 
bukszpanem . łagodnie uśmiechnęła się Jo  Zu­
zanny, biorąc jej bezwładną rękę.

— Dzidki Bogu, żeś powróciła nakoniec, Zu­
zanno — rzekła serdecznie i miękko z ią noc 
miałam dzisiaj z twojego powodu.

I  nieśmirio prawie wcisnęła jej kw iaty 
do ręki. Widać było. że cieszy się szczerze 
z powrotu naszej wychowanki. 
jgj§5 Jak  się ma Iza?  — mówiła dalej troskli­

w i» — a ramię barona ?
Zwróciła się do mnie, widząc, że Zuzan­

na ma oczy zapuchnięte, a kiedy ją  zapew ni­
łam że nikomu nie grozi niebezpieczeństwo, 
wzięła znowu Zuzannę za rękę.

— Nie płacz — rzekła z wyrazem rzadkiej 
słodyczy na poważnej tw arzy — Iza przyjedzie 
tutaj, jak  tylko Dędzie zdrowszą i będziesz ją  
mogła sama pielęgnować troskliwie.

Ze zdziwieniem i wzruszeniem szozerem 
patrzyłam  ua Annę Maryę, była jak  odrudzo- 
na, dziwna słodycz brzmiała w ej głosie, 
widniała w każdym ruchu i spojrzenm, było 
to jakby przeczucie niezmiernego szczęśoia, 
jakby wdzięczność za dobrodziejstwo wielkie, a 
niezasłużone.

Uczułam w sercu jakby cios ostrego noża.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I

Na święta!
PierwEize g a lic . Tow arzystw o aK C jjne

R a f i n e r y i  s p i r y t u s u  w e L w o w i e  |
poleca swoje znakomite wyroby jakoto:

Wódki Polskie Rosolisy - 
Likiery — Starka Litewska 

Nalewki — Rumy. = ee
S p e c y a ły :

- John Buli - M a r a s #
Składy dla m ia s ta :

Pasaż Hausmana 7. Plac Kapitulny 3 
Plac Bernardyński 2.

Jako praktyczny podarunek

Na gwiazdkę
poleca kapelusze po znacznie zniżonych. cenach

magazyn mód
A. SZAŁKIE WICZ

Lw ów
p la c  H a r ja c k t  10.

2 i 15 stycznia najbliższe 2 ciągnienia
1 los auatr -zerwosogo iu-syż?
1 los węgierski (ezerwon. Hrzyza, 
1 los włoski (ozerwonigo Lrzyża 
1 los Bazj Uka iDombau)

1 los serbski tytoniowy

1 los Jo-sziv (dobrego serca.)

Kor. 70.01 iO, 40.000 
Kor. 40.000. 20.000 
Lir 20.000. 35.000 
Kor. 80.000, 20.000 
F r. 100.000. 25.000 

75 000

8 losów 
15 oi^gn-eń 

w  roku

B aty  po 7 gx>t. 
mie sięc. n 'e.

Kor. 30.000, 20.000 
Foleoamy powyższą grupę losów w 82*/, : ataeh po k. 7 — 

Natyonm.astowe prawo gry po złożeniu 1 ra ty . ftaz jta  losowań i cieki
bezpłatnie

Dom bankowy R O H A T Y M  I U LA N I Lwów. ulica Sykstuski 8 ____

Najodpowiedniejsze podarunki na Gwiazdkę i Nowy Rok
są po najjfńsiyon cenach do nabycia u

A d o l f a  8 i l b e r s t e i n a
o p - c j r ł c a  i  x53.e c iL a .3a .ilsa ,

we Lwowie,
ul. Karola Ludwika I 9. i róg ul Sykstuski*j - —

B illu M e  le n tm ln e  z perłowej masy, słoni owij kości, email, alluraimowe, 
skórkę obleczone od koron 5 do 80 i wyżej. Binokle Zeisa, Lornetki rę 
uiue, damskie s t ldk.ryi.owe, s perłowej masy, srebrne puzł. od 8 u .  doóOk.

C w lk ie ry  i O k u la ry  w na rozmaitszych epr wach od »or. 2 do 40 lo r. 
Barometry metalowo aneroidy w najrozmaitszych oprawach ozdobn- ch 
od koron 5 do 50 k o t .

T erm o m etry  l e k a r s k i e ,  pokojowe do okna od 1 kor do 10 kor. 
l e iS C t lg  s pierwszorzędnych fabryk od 8 „-.or. do 80 ;or

L a ta rn ie  m agiczne, mcde.e maszyn parowych, m*._ynki elektryczne, 
In«trum onta niwelacyjne, fizykalne, przybory do gorzelń i t  p ., Telefony, 
dzwonki elektryc m e i t. p.

Krochmal brylantowy
.Bażanta”

uznany powszechnie z_i najlepszy, 
u r e z ę d z i e  ćLo r i c A s y c i s , .

Przyjaciel Dzieci
P’smo tygodniowe illu&trowane z oddzielnym dodatkiem dla

Małych dzieci.
Nauce i rozrywce M łodzieży poświęcone

W części literackiej zawiera: historyczne i z
podróży, powieści, wiersie, komedyjki, pogadanki nauaowe, adania 
rć Łne, rebusy i t  p. Wsays ko to w formie odpowiedniej dla umy­
słów młodocianych. — ■ -  ----- =——

Ozęsc illiistracyjna bogata nie prowaJioua.

Premium  bezpłatne na r. 1904*
Dwanaście (omów powieści w oprawie 

czyli książka co miesiąc. —  —

m i r a  E kspedycja aa G alicy? » e  L w i e  Pasaż Hausmana 9.
W A BUN K I dBENUMBBATY: 

k w a rta ln ie  4  K 6 0  h a l. la k  w e  Lw ow ie  |ak  i na p row in cyę .

1

W W W  W W W
i D robne  

w N N N w N N w
ogłosi i  snla

IV » 9  
OPo (renach i
•

red*«ojj«ych ogłoszenis. eto wz-yat- w  
siefc bes wyjątku dsiennihów, W  
Jw c w s k io h  , k r a k o w s K io b  , 9  
w a r s z a w s k ic h ,  w lo d e ń s k lc ł .  I  
c z e s k i c h ,  f r a n c n z k ic l t  e o L , f t  

9  czasopism Puchowych miejscowych, W 
=  «*uuej«oowyoh 1 saifrMiioznyc':!, as- =  
W -mówieni*, aa fc>inno i  iysuoki_bo 
.  ogłoszeń, p r « i u n i  t r a t o  n a

w szelkie  pism a
prsyjmuj*

•  Ajeuqa aiifiiiiTÓff i 
9  8oka!otesiti*<jQ
®  Lwowie, Passaf ti_osmau Nr 
2  Kosztorysy gratis.

K J m - .  »«  H M  1 /  ó i y i

Po znacznie zniżonych cenach
wy sprzedaje 

F n ł e r k a  a u g o r o ty e ,  k o z y  
i n d y j s k i e ,  k o c y k i  n a  ł ó ż k a  
I d o  p o d r ó ż y ,  d e r k i  p o w o ­

z o w e  i  n a  k o n i e .  =  
A  K r z y s z t o f  o w i c z

Lwów. Hotel G-eorgea

Zarząd dóbr Czudec
poszukuje od Nowego R u au . 

Samodzielnego, żona (egu ekcnrm a na 
większy folw ark; adjunkta lub pisarza 
ekonomicznego ze szkołą mir izarską; 
zdc Lnei, energicznej klucznicy, obrzoane 
z chowem inwentarza i mleczarstwem 

(■oczta Czudec

N o w ió ó l M iod  w  p lastrach  t 1
klgi. B kor. bez opłaty portowej. Wybor­
ny miód deserowy knraoyjny w 5 klgr 
blaszankach k. 6-60 £r. Miód ten  wysy­
łam tu.LŻe aiiri_o a wyśwadozenie 
pewm-j małej Brse jncśoi, która nic nie 
kosztuje oużej listownie. Darmo orosr or­
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto priecLyigA P . K orzenieW icz, 
em. naucz. Iwancaany p.

O soba w Średnim wieko posrukąje 
oosady do narządu lub do starsi-,j osoby. 
Łaska a zgłoszenia pod literami W . V. 
poste res.antu Prsemyś

p ie rn ik ) do wód mineralnyoh baruzc 
skuteczne Wyborne o ia s tu  pączki po 
8 centy. S tracę , oias«a, to rty  św teo—io, 
poleca najtaniei Or -ma a rakowska 
Lwów) F/edry.

Utrzymdję na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
Figaro  
Journal 
Gaulofa

angielskie
Daily Chronicie

rosyjskie:

Nowoje W remia
niemi, ckie:

Frankfurter Zeitung

ć -d z ie n n ie  świeże znakomite m&słc 
aes rowe po zniżunyoh cenach naby­
cia tylko w handiu Leonarda Soleckiego 
Lwów, Batorego 2.

B B S S B B s p . ą p p B S

8 Y K IU 3 Z . Lw ów , T rze c ie g o  
tW aJn 2  poleoa ty.ko nailepize gatunki 
k i.iy  herbaty, kaca- i koniaki po oe 
nach przystępnych. K aw a palona 1/, 
klg. 2 k . ______________

l P ry w a tn e  doniesienia

O grod n ik
żonaty i  długoletnią praktyką w P ary­
żu i Berlinie, * dobrem1 rekomendacya- 
mi poszukuje posady o:J 1-go marca 1906 

Poste restante J. R .
C h o ł o i ó w .

81. S oko ło w ski, B iu r, dzienników, 
Paraż Ha ismana 9.

•two St. Paulus
z browaru Reichenbergera i fabryki słodu

W  iHSAFFERSUORFIEi
(północne Czechy).

Nowy luksusowy gatunek piwa, który wyborną 
jakością zdobył sobie palmą pierwszeństwa w za­
kresie browarnictwa. Piwo wysyła siq coro­
cznie dwa razy i to przed świętami Bożego 

Narodzenia i Wielkiejnocy.

Pierwsza wysyłka m Boże Narodzenie 1904.
Główny skład dla Lwowa

ilestauracya Naftuly aejfera.

Z a  b e z c e n .

Kto cnce n ieć  w eso łe  św ięta ,
"iechaj dobrse zapamięta, 
łe  ubawi się >o syta —
„Lotne Listki", gdy p rz te ty ta  !

W tym  oem, aby udwrotpą pocztą otrzy­
mać obficie a barwnie illustrowany "Nr. 
świąteczny a potem aalsŁ_ — wystarczy 
_aa łać 1 K. p o d  a d r e a e m :  B< 
koya .Dźwigni", Lwów, jaki wspólna 
p,-nnum.ratę kw artalną na 2 pism*, t. j, 
„Dźwignię" i „L itne  Listo i“. P ró b *  
nie za o zk e d z i.

2-40,

1 ssklanka do wody z Lia> 
lego szkła pierwszej sor- 
ty  4*/, ct. tusin  54 ot 1 
szklanka d» wody a pa­
skiem matowym 6 ot. tu ­
sin 72 ot. 1 kieiiszk do 
wina 12 ot. tnsin  ł. r  « ‘ 
1 kielit, ek do wóaki 10 
ot. tui.m ał. 1.20, 1 k? 
rufka do wody 85 ot. 1 
tale.-z pcrcelanoi. jtoło- 
jfy 12 ct. tusiu sł. I 1 tt ,  
1 talerz porcelanowy de­
serowy 9 ct. tuzin sł. 1-08. 
1 filiżanka do herbaty ma­
lowana w pię -uy deseń 
25 ot. tuzin «ł 8, 1 t> 

kompletny serwis porcelanowy

M E D At- r  -SREBRMY

fracownic tu szn ik a isis ,

SZADKOWSKI &  KOPCZYŃSKI
WELWOWI E

?l,BbŁnar(3i&ski liczBa 3

ter-i deserowy t . . .  sam 20 ct tuzin zł. 
stół' ay  6 Ocób malowany w kwiaty, 26 eztnk zł. 6‘75. tak te i złocony pr» zł. 
10 i s ł 12 sprzedaje

T adeusz O kornick i m̂ Bywie,r ut h»h ć"iS‘i T  Lwo

Doskonale oatłusnoiw i oakaśa ^kórę, 
zapobiega wypadaniu włosów — FttPA- 
onia ioŁ porost. Do naoyeiu a z-^o 
bniejszych aptekam 4roga«ryach i 
składach perf m Głó ne s k ła d y : 
w Lwowij H ay , M l 'u la s ch ; w 

Krakoaie: R e Im.

■Łezka uniw ersalne i m u c e m
na sprężynach

z rośliny morskiej
(a nie hyblówek, jak gd. ie indziej) j. 
z ł  1p, 16, 18 BO, i 2 0 , poleoam rów | 
nież Łóżka dla służby po złr. 7, 7--50 

i 8 50 i t. p
A R T U R  B A R T O S Z

komisowy Sk.ad przeróżnych meb Śeia- 
znyon i t. p Lwów, plac Maryaoki 1 7, 

róg Kopera ka.

si, tak snane i tak ulubione, że właściwie n,e potrsebriją żad ego dalsz.V0 
noleoen.-i; s ą  o n e  a d  l a t  2 B n a jm i l s z ą  G la i z l e c l  c jb a w k ą ,
którą nkiatałto yać można irzez dokupienie zupetnie odpowiednich CkrZV" 
n e k  d o p e ł n i a j ą c y c h  do cora« więcej zaimuiącej i do coraz rięcej F 
uoe-jąc8j Od k.lku lat może być każda kotwiczna skrjynka budowlani 
I U -  uy stoma ty i znie dopełnioną prio t prędko ulubione opatentowane

k o tw ic z n e  s k r z y n k i m o s to w e
tak, ie  dzieci po dokupieniu takiej skrzynai tiryatawiaó ikże mogą i.spa- 
niałe żeiaino mosty. Bliższe sz ;::ogóły znaidują się w ii 'u&trowanym oe *- 
nśku skrzynrk budowlanych Nr. , który na żąd-.nie chętnie się wysy»a 
i  który z wi e r a  licz u, b a r d z o  z a jm u ją c o  o c e n y  z  w s z e  c h ś w ia to *  
w e )  w y s  w  S t .  L o u is .

R ic h te ra  kotw iczne skrzy n k i budow lani i kotw iczne  
s k rz y n k i m o:,iowe, jako ttż  kotw iozoe zal iaw^l m o i I*® *®  
i inne bardzo zajmujące układanki ą we wszystłich leperyoc bandl 
z ar.bawjtaiu i o oen e od kor. —-75, 1-50, 3 — i wyżej do nabycia. Z pu- 
woda jet*.,ak licznych naśladownioiw trzeba być przy kupnie b a r d r o  ostro­
żnym i iażdą, skrzynkę bez sławnej carki ochroni sj kotw icy  rzeba 
o drzucić  tako n ie p ra w d z iw ą j byłoby nierozsądni w , d a  na 
próZno iwó dobry piemądL n_ m ało w an o ^ cio w e  n; ila io w n ic tw o . 
rkt«‘ lubi m uzykę, ten niech też  z,*żąda cennika aław nych  
‘natrnm entów  m uzycznych Im p e ra to r i LEbcH0 *1-

F .  A D .  H I C  H  T E R  *  O l e ,
królewsko nadworni i szambelańscy dostawcy.

Kantor i skład I 0 p tr%  isse 16, Wiedeć 
Fabryka S III/, (Hietzing).

Rudolstadt, Norymberga, Oiten, Rotterdam, St. Petersburg, 
iłew - Jork.

f l p e  trwale praktyczne i p stow n e
w&yroby z chlńsKiego srebra

ja k : nakrycia stołowe deserowe, etażerki tace, kandelabry, Zobzyozki. j / r -  
nitury do pisan'a, palenia, serwisy na likiery, kawę, herbatę sto. poleca

na g w i a z d k ę
Ełerndorfs" i sk ład  w yrobów  z  chińskiego s re b ra , u lpakl, 

bronzu i czystego nlkl
W . B i l i ń s k i e g o  następca IS . R d s c l

Lw ów , tłe łm ańsK a 2.
Przyjmuje się różne przedmioty do ponownego srebrzenia.

KJowoŚĆ! M ow ość!

K A W A  P A L O N A
zs w ł u B n e ^ c  p a r o w e g o  p a i o d a  

codziennie iw leżo  palona!
= = =  ^ i i f i  T l  ~  ą p i j H i f l  o n a  = =

p o w ie trza  — *na-
iwiezn palona!
— Złr. 70 ct.
-  » 90 »
,1 , W ,
1 . 20 „
1 .  40 „

Aoiśla podług zazad h y g le n w , Ib pomocą
komito w si —,ku i iromacie — oodzień 
V, kilo kawy palons Melr.nea Nr. I.

Nr. 11.
Nr. (u .
Nr 17

Delange cesarska Nr. V,
Kawa palona za pumooą gorącego powietrza posiada zalety i i :

zach o w u jr znakom itą arom ę, 
czvs?y delikatny sm ik, 
i ,b)W .k szą  wwc -tno iłó ,

* tej przyczyny znacznie fańsza w użyciu .niżeli kawy paiuns w inny 
tposob.

Kawa oaiona pakowana w woreoaka.ib perswminowycb w wadze 1, 
*/., */i i */. vBo.

P o le c a  handel h erba ty  i kaw y

E D M U N D A  F . I E D L A
u lica  T ta t r z ln z  3 , n ap rzec iw  K a ted ry .

i p r s i w o  przewozu i w p o r t u  
ŚÓZ. F i .  LCIKKAUF

p l a . c  S r r - o l l r : i
poleca

swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.
P rz e d b ię b io rs tw o  T ow ozow e c . k . 

k o b i  pańsi"w ow ynh

Spedycye wszelkiego rodzaju

R e d a k to r  odpovr:3dzia,\ny. W a C i f l M  K f l ^ l ł o w s k i . P ap ier z Łabryki Ozerlańakijj. Z iru k . ni E  W in iarzL .


